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P»—lątajcli o konskrypcjl ludowców!
Kto Jeszcze tego spisu nie zrobił — mecn we 

żfflh się de nlaga żywo, a uunlens ’e.
Gdyb kenu arkusz opisowy zagną! — niech na- 

ptoze karteczkę, a wyślemy natyobiuUet.
K a t M l a r j a  P S L .

S z a j f f  %tit e  t a  jło w y  K o t 19111
Beże Ojcze, Twoje dzieci 
Ple .s\, żebizą lepszej doli.
R »k za rokiem marnie leci, 
My w niewoli, my w niewoli.

Oby da1 Bóg dobie uroazaje i d ort a tek 
Chleba powszedniego w całej Polsce.

Oby chronił nas od nieszczęść, a błogosławił 
p-acy uczciwej i rzetelnym  zamiarom.

Oby znik.‘a krzyw da wszelaka i ucisk, a za­
panow ała miłość i zgoda według nauki Chry­
stusa.

Oby nareszcie oświata dotarła do każdej 
chffty wieśniaczej i to zrozumienie, ie  wszyscy 
dhk>pi muszą Btanąć razem, jako  jedna arm ja po­
lityczna, jeżeli Btarania o lepszą przyszłość m ają 
być skuteczne. *
_ Oby reform a wyborcza sejm owa stała się na­
maścić w tym rolni rzeczywistością i oby przepadł 

1 prędzej Sejm uprzywilejow anych, a naro-
■** Bejm na sprawiedliwych zasadach.

Ooy e ^  zm niejszyła liczba piocesów, a po- 
■ tto ły łi Iictc-ł dziatw y szkolnej.

Ouy ™r-**j kupow ano alkuholu zabójczego, 
4 Wtęoaj książek pouczających i gazet.

Tego życzy n a  Nowy Rok wszystkiem u lt»<
dowi p n sk iem u  „Przyjaciel Ludu*.

Mnóstwo okolicznofici na to wnkaznje, ae 
rok  1911 będzie bardzo ożywiony pod względeaa 
politycznym. Zwłaszcza nas ludowców czekają wa­
żne przejścia. Bo okazało się, że dobrow olną drogą 
z naszym i w ielkorządcam i galicyjskierai nie doj­
dzie do końca. Ze z wołaniem Sejmu na dok o i- 
czenie reform y wyborczej zupełnie cicho. Nato­
m iast widzimy, jak  konserw atyści i k lerykali ci­
chaczem szykują się do nowej próby  odzyskania 
m andatów  poselskich i ugruntow ania swej władzy. 
Prześladow anie czytelników „Przyjtuula Lttdm*. 
w Wi3lu parafiach, np. w Ty mu n ej, kw itnie znown 
w ..ajlepsze, jak  przed  kilku laty. W idocznie za­
chciewa się przeciwnikom Polskiego Ccronniotwa 
Ludowego nowej wojenki.

Owszem, jak  chcą ponownej próby  sił, te  M 
będą mieć. Ani eię tej walki lękamy, ani un ikać 
jej nie będziemy. Mają nas przeoiwnioy zaatako­
wać, to już wolimy my rozpocząć wcześniej. Uni­
kaliśmy sta ió  do ostatecznych granic. Ąie jak  
garści obezarniczo - klerykalnej chce się wojować 
z nami, to i owszem, zastosujem y eię dc tego.

Wiedzieliśmy zawsze dobrze o tern, że p ra ­
wdziwej zgody między chłopem a panem być uie 
może, chyba tylko rodzaj walki może być ostrzej­
szy, lub łagodniejszy. Dla nas ostrzejsza, jask raw ­
sza walka jest tylko daleko wygodniejsza, n il  
ciche zm aganie się mniej widoczne, dlatego i umiej 
zrozum iałe dla wiehciej rzeszy ludowej. To s.ę 
pokazało dowodnie w ciągu ostatnich trzech la t 
Powściągliwość nasza w publicznych ostrych a ta­
kach w zbudzała podejrzenia wśród ludu, a n a a  
nastręczała mnóstwo trudności takich, które 
w otw artej walce nie byłyby zaistniały.

Aby tę rozpraw ę w odwiecznym prooanio 
z pomyślnym skutkiem  przeprowadzić, potrzebne 
jest jak  najw iększe zespolenie sił ludowych. Dla-
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tego równocześnie z Całą usilne icią będziemy pro­
wadzić organizację. Musimy nareszcie doprowa 
dzic do togo, aby w każdej gminie był zorgani­
zowany Komitet gminny PSL., a w każdym  po­
wiecie Komitet powiatowy PSL. K anceiarja S tron­
nictwa rozpoczęła już te prace i powiedzie je da­
lej systematycznie. P rosin.y wszystkich Przyjaciół 
o goiliwe poparcie. Zapewne już na przysz/y ty­
dzień będę mógł podać porządek wieców, 
które sam odbędę w różnych powiatach.

Również bardzo pięknie proszę o jednanie 
jak  najwięcej czytelników dla „Przyjaciela Ludu“ 
w każdej gminie. Każda rodzina chłopska powinna 
mieć dla siebie „Przyjaciela Luduu w domu co ty ­
dzień. Co tygodnie, w formie dodatku będziemy 
dawać czyto ustaw ę jakąś, czy inne wiadomości 
potrzebne. Z tych dodatków każdy czytelnik złoży 
sobie w ciągu roku wcale obfitą bibljoteczkę. 
„Przyjaciel lMdu“ jest od 1 lipca 1910 r. własnością 
PSL., a więc czysty dochód, jak i przyniesie, idzie 
do kasy Stronnictwa. Jestem  zdecydowany dopo- 
móaz, aby „Przyjaciel Ludu“ tak pod względem 
ilości druku, jak  i pod względem jakości treści 
przew yższył wszystkie inne gazety.

Z temi życzeniami i wiadomościami staję 
przed Wami Przyjaciele na  ten Nowy Rok, ży­
cząc Wam jeszcze raz z całego serca: Szczęść 
JBoże!

Jc.n Słapiuski 
P rezes P. S. L.

Noworoczna prośba.
Pew ny jestem — Przyjaciele kochan. ~  że­

ście mego żebrzącego głosu dość się nasłuchali, 
przypuszczam  także, żeście zastosowali się i do 
tej prośby, by tak  podczas Bożego Narodzenia 
kolendować, a bawić się tylko tyle, by przecież 
m arne 4 korony na »Przyjaciela Ludu«, na zapła> 
cenie rocznej prenum eraty zostało.

Teraz nadchodzi chwila — Nowy Rok — 
w której pokażecie, o ileście słuchali głosu >że- 
brzącego skarbnika*. Ludziska kochani! nie róbcie 
sobie i ranie wstydu, by skarbnik  PSL. był »że­
brakiem*, bo to dla dwustutydięcznej arm ji lu­
dowców byłoby wstydem, gdyby Wasz skarbnik 
po Nowym Roku, ogołocony z pieniędzy przez 
wierzycieli Stronnictwa, został pozbawiony nietylko 
groszy, ale i najpotrzebniejszych sprzętów, któ- 
ieby  egzekutor miał ochotę sprzedać n a  licytacji. 
Z mmii figlów nie robią i d rą  z nas ostatni 
grosz — Wy róbcie także, ale takie figle, by ka­
żdy przysłał prenum eratę.

W ydatki v*abze ponad głowę rosną, musimy 
płacić sumiennie i punktualnie, bo cały personal 
pracowniczy w » Przyjacielu* ciężko zarabia na 
życie. Gdybyście widzieli byli tę pracę bez wy­
tchnienia przed świętami, by każdy z W as dostał 
na czas gazetę i kalendarze, gdybyście widzieli,

tak personal nie miał czasu na posiłek własny, 
»yle Wara wygodzić i Wam zrobić przyjemność, 

to byście do wygodzenia prenum eratą ani chwili 
rię uie wahali < choćby tylko w ten snosób spła­

cilibyście dług wdzięczności. A tak  się pracuje 
u nas cały rok. N ajm arniejszem u słudze jeszcze 
w Nowy Rok dajecie kolędę — ja  proszę tylko 
o tę skrom ną prenum eratę, k tóra jest kapitałem, 
mającym nadzw yczajne oprocentowanie na chłop­
ski pożytek.

Z Nowym Rokiem niech każdy poseł parlamen­
tarny, czy sejmowy, każdy członek Rady Naczelnej ka­
żdy Czytelnik „Przyjaciela Ludu“ zapłaci, co na niego 
przypada, a zaręczam, że uie pożałujecie grosza, bo 
to się sowicie optaci. Wasz grosz to w kładka na 
własną korzyść z lichwiarskim oprocentowaniem!

Nie kłamstwo, ale czystą powiadam Wam 
prawdę. Na 25 stycznia skarb  PSL. ma wypłacić 
10 tysięcy koron. Dotychczas zdołałem uciułać 1 Ł/» 
tysiąca koron! Co mam począć, by zebrać resztę? 
»Frzyjaciulfl Ludu* chwalicie wszyscy — bo jest 
za co, treści wyborowej moc. Lecz nie wielu wie 
o tem, że teraz »Przyjaciel ludu* tygodniowo ko­
sztuje 920 koron, bo p. Stapiński taid  szafarz, że 
jak  mu dacie szóstkę, to za półtorej zaraz (na 
kredyt) zamówi druku. Byleście tylko mieli co 
czytać, na ozem się kształcić i iść naprzód, by 
Was inni nie ubiegli.

Co ja  mam więc robić — powiedzcie sami. 
Gorsza moja dola, niż W a s z a , krzyczeć więc mu­
szę i to z całago gard ła (gdybym  miał dw a g a r­
dła krzyczałbym  z obydwu):

Ludowcy, przyjaciele, uczestnicy wspólnej 
doli i niedoli, płaćcie prenum eratę!

Ludowcy w dmeryoo! zarządcie między sobą 
składkę i przyszlijcla co kto może na Stronnictwo, 
bo pieniędzy trza wór spory, bo i na siłę FSL. 
też pieniędzy trzeba.

Stanisław  Szczepański.
skarbnik PSL.

Bolesne żarty.
Nie ma praw ie roku, któryby się nie zaczął 

lub nie zakończył większą lub m niejszą klęską 
dla naszego rolnictwa, a w szczególności dla 
chłopa. W tym roku zdawało się, że się wyśli­
zgniemy z tego, tymczasem tało się inaczej.

Tu i ówdzie bowiem okazała się zaraza by­
dlęca, owa niewinna, a tak rozbębniona pryszczy­
ca, k tó ra miała na szczęście bardzo lekki prze­
bieg. I  byłoby się wszystko jako tako skończyło, 
gdyby c. k. w eterynarzom  nie przyszła myśl sfa­
brykow ania zarazy i podtrzym yw ania jej wszel­
kimi środkam i p rzy  życiu.

Jakież skutki w ydała ta robotę.? Pasza, na­
grom adzona na miesiące zimowe, spasiona została 
praw ie w całości. Zamknięcie jarm arków  zmusiło 
wielu gospodarzy do zatrzym ania wielkiej ilości 
inwentarza, a szczególniej świń, które już dziś 
musi niejeden karm ić paszą zakupną, bo swego 
dawno brakło. Cany spadły niepomiernie, a po 
otworzeniu masowem jarm arków  spadną jeszcze 
bardziej. I  dziś mniej weźmie się z,, prosię, niź 
przed pu ru  miesiącami, a gdzie wyłożOue w kłady 
i uciążliwa p raca? Przez staw ianie licznych w art 
oderw ano setki rąk , zdolnych do pracy  — i dzid
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jeszcze jakby na urągow isko owych warjackich 
zarządzeń, stoją ludzie, dygocąc od zimna i sloty 
i to w gminach, gdzie ani jednego w ypadku p ry ­
szczycy nie było.

Jakże inaczej oDchodzi się z dworam i i ich 
właścicielami! Mimo — a bardzo często się to tra ­
fia — że wieś cała wolna od zarazy, we dworze 
zaś ona grasuje, całe miesiące w arty  wykonuje 
gmina, a dworu zarządzenia i w eterynarze nic 
a nic nie obchodzą.

D eputacja gminy, dom agająca się otworzenia 
bram y, na  świat idącej, dostaje odpowiedź: »do- 
brze, to się wam zrobi, aie przecież p. B. niechże 
on fi siebie desinfekcję przeprowadzi*. — I  godzi 
się to napiętnować publicznia, ża *a san»*  władza, 
k tó ra  w obec  chłopa umie być srogą i za lada 
uchybienie przepisom  pakuje kary, idące w setki 
koron, wobec obszarnika chowa skwapliwie pa­
zurki i nie tylko mu nie rozkazuje, ale go prosić 
każe komu innemu, a sam a jau  ni. iwiniątko s da i 
leka stoi.

Interpelow ana władza, dokąd to takie p ra ­
ktyki będą się robić, odpow iada na poczekaniu: 
•wszak to tylko dla waszego dobra się czyni, 
gnębiąc tę straszną zarazę*.

P raw dą jest, że zaraza jest klęską, lud je­
dnak  stanowczo twierdzi i ma rację, że daleko 
straszniejszą klęską jest rząd i jego weterynarze. 
Wiem dobrze na podstaw ie doświadczenia to 
twierdzę, że wielu wolałoby, ażeby ta trzoda 
w czasie zamknięcia była się zm arnowała, aniżeli 
ohować całe miesiące, a potem dać za darmo.

Obowiązkiem rządu przecież jest przyjść 
z pomocą obywatelom dotkniętym  nieszczęściem 
i klęską. Nasz rząd zupełnie o tem nie zapuinniał, 
dał tę pomoc, naw et na  poczekaniu, w osobie we­
terynarza  i egzekutora, którzy buszują po gmi­
nach aż miło. Biedny, znękany chłop wytrzeszcza 
oczy, skąd ten las c iapek  urzędow ych wyrósł, 
maca się macbinalnie po pustej kieszeni, wiedząc 
o tem na pewnie, że te dwa czynniki i na  jałowej 
krow ie potrafią cielę wydusić.

We wnioskach poselskich zwykłych i nagłych, 
w deputacjach wysyłanych do nam iestnika, do­
magaliśmy się dania odpowiedniej zapomogi gmi­
nom, dotkniętym  tem nieszczęściem, a przytem  
w strzym ania egzekucyjnego ściągania podatków. 
Odpowiedź dano nam przychylną i o ile wiem, 
wydano do podwładnych urzędów stosowne za­
rządzenia. Czynność tych urzędów skończyła się 
n a  tem, że™ podkreślono czerwonym ołówkiem 
gm iny zamknięto, a podatki ściąga się z całą forsą.

Cóż się to stało? — spytacie — że te urzędy 
m e słuchają swojej przełożonej władzy. Bardzo 
]%sre. Ta wysoka krajow a władza j a w n i e ,  aby 
św iat wiedział, jaka  ona miłosierna, dała folgę, 
a zaraz potem t a j n y m  o k ó l n i k i e m  zniosła 
pierwsze swe rozoorządzenie.

W iarygodny odpis owego okólnika niżej 
podaję.

Brzmi on tak  dosłownie:
(Odpis)

„Sprawa banko pilna*.
C. k. krajowa Dyrekcja skarbu

Lwów dnie J8  list. 1910,
L. 127601/10.

Do
wszyntklch c. k. Starostw i e. k. Urzędów podatkowych

Mimo nieuatannycta usiłowań krajowej Dyrekcji skar­
bu, aby uprościć postępowanie egzakucyjne, wpływy pienię­
żne i  pierwszych dziesięciu miesięcy roku bieżącego na po­
datek gruntowy 1 domowo-kiasowy są mnlejsao, od wpływów 
i  togo samego okresu iat poprzednich.

Krajowa Dyrekcja skarbu wzywa przeto Starostwa 
i Urzęay podatkowe, aby n a t y c h m i a s t  dołożyły wszel­
kich przepisom odpowiadających atarań celem uzyskania je ­
szcze p r z ó d  u p ł y w e m  b. r. jak n&jwytizyeh wpływów 
na powyższe podatki.

SsHachimcsH.
I  jak  tu  nazw ać podobne postępowanie 1

Czyż to nie drw iny z tego udręczonego ludu i je­
go przedstaw u leli, czyż to nie pe^fidja i to jak 
najdalej posunięta?!! Chyba tylko w Galicji ooI 
podobnego może się zdarzyć!

Sądzę, że to powinno wystarczyć, ażeby wy­
ciągnąć wnioski do dalszego postępow ania z ty­
mi, którzy do takich rzeczy są zdolni

Tf jt«a, poseł.

Dłużej milczeć nie można.
Bierzemy W as wszystkich, Przyjaciele Czy­

telnicy i Ludowcy za świadków, żeśmy przez trzy  
lata starannie unikali w >Przyjacielu I>uda« 
wszelkich krytyk i skarg  p rzeciw  księżom. N awet 
o zbrodni ks. Macocha pisaliśmy jak  najostro­
żniej.

Pomimo to >Ga*et& kościelna*, organ >Tow& 
rzystw a wzajemnej pomory kapłanów* w nur.,*- 
rze świątecznym z 23 grudnia poleciła ktiężom 
chodzącym po kolendzie, aby agitowali przecie1 
•Przyjacielow i Ludu*. Żadnej innej gazety nie 
wymieniła, tylko »Przyjaciela Ludu*. Ten im naj­
bardziej solą w oku.

Mamy ted> już niewątpliwe, bo d ru k cw ate  
w organie Księżym, w yzw anie do w alk i Czyli, że 
sami księża znowu walkę z nami zaczęli To trze­
ba  dobrze zapamiętać.

Dlaczegóż to »Przyjaciel Ludu* ma być naj­
gorszy, gorszy nawet, niż prawdziwie gorszące 
pisma?

Odpowiedź prosta: My ludowcy pilnujemy 
naszego własnego interesu, chcemy, ab> się chło­
pom h p ie j działo. To im nie na rękę. Boją sią  
że jak  chłop będzie m ądrzejszy i silniejszy to im 
będzie gorzej, bo oni lubią chłopów, ale tylko ta­
kich lizuniów, lokai, pochlebców i takich, co nie 
chcą mieć swojego rozumu, tylko ich cudzy.

Polecamy gorąco naszym rodafcopu
kolióską domieszką do kawy. ^
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A pouiewaz m y ch* ludowcy ani lckaja- 
jBii ani lizu n ian i być nie chcemy, tylko wolnymi, 
godnym i czci ludzkiej chłopami. przeto  nas znieść 
Ute mogą. Ale darem ny ich apetyt!

Swoją drogą spckói, j«ki panow ał przez 
cierpliwość naszą, rozzuonw alit różnych gazecia­
rzy księżych. Taki np. artyku ł ks. Koterbskiego 
w »Gamecie Kościelnej* o sposobach agitacji pud- 
n a s  obchodów po kolędzie jest w prost bezw sty­
d u /.  Orf porów nuje księdza, chodzącego po kolę­
dzie, do ajen ta  kupieckiego, w pychającego lichy 
tow ar n a  raty . Jak  ów ajent, tak  i ksiądz po 
k o lę d z ie  powinien być natrę tnym  i nie ustąpić, 
n t  swoje zrobi, choćby go za drzw i wyrzucano. 
Czy tu ma podnosić godność kap łańską?

N auka religji jest u  tego filozofa ks. Kotei'- 
b ,k iego  aż dopiero na  trzecim planie. P ierw sze 
miejsce m ają bractw a do łapania ludzi, na  dru- 
f i « n  miejscu jest wpychanie chłopom »Prawdy* 
»Gazety Niedzielnej* i innych gazet księżych, 
a dopiero ja k  tam to zrobi, może się ksiądz koleń- 
Jn ik  zająć i religją.

A więc przygotujcie się Przyjaoiele Ludowcy 
na  kolendy księże. Owszem, pogadajcie sobie 
mądrze. Tylko pieniędzy dużo nie dawajcie, bo 
za te pieniądze zarzucanoby was iPraw dą*, 
a  możeby najęto  ag ita to ra wyborczego dla roz- 
L iam a jedności chłopskiej.

J^obilizącja klerykałów.
Wieś nasżu z całym swoim dobytkiem  ‘mo­

ralnym  i m aterjalnym , z bogactwem rąk  do pracy 
i silą rąk  przy  wszelakich głosowaniach — stała 
się od daw na już smacznym kąskiem  dla wielu, 
pragnących po chłopskich pieoach piąć się do za­
szczytów. Na żadnem jeszcze polu nio zjawiło się 
tylu strzelców, co na chłopskiem — i polują zawzię­
cie już od ty iu  lat, bu zw ierzyna jedna ,z naj- 
ti wożliwszycb, a więc łatw a do schwytania.

Chłop w dobie popańszczyźniauej, gdy za­
czął coś fcnactyć w życiu obywatelskim, gdy do­
stał glos wyborczy, k tóry  można było kupić — 
?drazu dostał się na pasek tych, którzy je- 
ijo nieświadomość postanowili wyzyskać, d!a 
swoich lylko korzyści. Zaczęli tedy ludem komen­
derował?, jak  własnymi parobkam i, rozmaici ko­
m endanci z plebanji i z białego dworku, tłumiąc 
równocześnie żelazną ręką wszelkie usiłowania 
lepszych w narodzie jednostek, by lud uświado­
mić. Tamtym panom  przecie wygodniej było, gdy 
chłop pozostawał nadal niooświeconym, gdy da­
lej wierzył ślepo w pow agę ich słowa — bo na 
głupocie ludzkiej najlepiej rosną zielska samo­
lub; t„ a drugich, pyszałkowatości i kar jery!

A L wńmo wszelkich ostrożności przedostała 
eię na wies radykalna gazetka 1 otw ierała oczy 
coraz to większym zastępom  chłopskim. Strach 
pad ł na wielebne ojee i jasne pany — brali się 
uu wyparcia tych gazetek swojemi piśmidłami, 
które na tu ia ln ie  nie mogły nieść czystej oświaty, 
a tylko dalBze ogłupianie, bo to leżało w in tere­
sie row vch wydawców.

Tak pow stały u nas księżo • pańskie gazetki.
Dlaczego to w szystko piszem y? — przecież 

to są znane rzeczy. Tak, ale właśnie dziś jo trzeba 
pow tórzyć i podkreślić, bo na wieś naszą rozpo­
czął się now y najazd  z takiemi właśnie gazetkam i, 
form alna mobilizacja sil klerykalnych, łączenie 
się kilku gazetek księżych razom na zdobycie dla 
siebie chłopa i ogłupianie gc.

Kądziołowa »Prawda« objęła od Nowego 
Roku redakcję * Gazety Niedzielnej«, w ydaw anej 
we Lwowie przez ekspo3ła ks. W esolińskiego za 
pieniądze arcybiskupa Biiczew skiego. — »Nowy 
Dzwonek* ks. D ziurzyńskiego połknął now orodka 
chrześcijańsko-socjalnego ks. Mytkowicza, zw anego 
»Głosem Ludu*, k tóry  na gruzach przeznaczonego 
dla robotników »Postępu* przedzierzgnął się 
w organ ludowy, ale tylko raz u jrza ł światło 
dzienne i um arł nieboraczek.

Tak tedy dwie p ary  księżych działaczy, ina 
jących za sobą oczywiście praw ie cały k ler gali­
cyjski, w ybiera się wspólnemi siłami na wieś po 
dusze chłopskie.

Zaleją gminy szm atkam i swemi za darmo, 
kupczyć niemi będą — jak  z samego początku 
to roDili — po zakrystjacli, wcisną się dó każdej 
chaty przy różnych sposobnościach, bo 'znajdą  
w kaiężach najlepszych agitatorów . A jaką  »oświa- 
tę« te gazetki księże dać m ogą — to wiemy bar­
dzo dobrze z tego doświadczenia, jak irśm y już 
zaobyli w okresach zajadłego prześladow ania 
»Przyjaciela Ludu*.

Ta form alna mobilizacja k le r/ka łów  ’— jak  
jaskółki, zw iastujące nowe wybory sejmowe, 
a muże i parlam entarno, przy których nieproszeni 
ci opiekunowie chcą zagarnąć ludowi m andaty  — 
nak łada na naa pow ażny obowiązek wytężenia 
wszelkich sił, by nasz chłopski organ  j P rzy ja­
ciela Ludu* mógł się w takiej liczbie rozchodzić 
po całym kraju, aby wszędzio odpierał skutecznie 
ataki zjednoczonej arm ji klerykalnej i niweczył 
jej zakusy.

Zacytuję własno słowa spółki K ądzielow ej:
>Skoro wrogowie nasi podają sobie wspól­

nie dłoń, łączą Bię, by zjednoczonemi siłami pro­
wadzić niecną swą robotę — toż i nam  nie inną 
iść należy drogą, jak  tylko drogą łączności. Na 
zdwojone pociski wrogów — rów ną odpowiedzieć 
trzeba bronią, a im pocisk gwałtowniejszy, tern 
silniejsze winno być jego odparcie*.

Oto nasz obowiązek!
Władysław Wąsowu s.

fta  pogrzeb „ J w if le j"  Karczmy.
Straszna zm ora Galicji — propinacja prze­

chodzi z tym Nowym Rokiem do przeżytków  hi- 
storji naszego kraju. Blask świętej 'karczm y zo­
stał stanowczo przyćmiony. N iezadługo zabraknie 
sytych jej opiekunów, k tórzy w zam ian za zysk 
obfity osłaniali ją  urokiem  swych imion rodow ych - 
lub chronili przed  zemstą pzarych zgłodniałych 
maB ludu, k tó re  za grosz, w pocie czoła zdoby- 
w anr, nabyć pragnęły  ohleba, a  oszukiw ane ku­
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pow ały alkoholową truciznę. Recepty na fałszo­
wanie spirytusów  i sztuczne wzmacnianie tych 
napojów  przy  użyciu w apna, bakuna, szaleju itp. 
znajdą się zapewne w archiwach rodow ych no­
wych dziedziców, jako  klejnoty rodzinne, by 
świadczyć potomnym, jaką  to drogą zacni ich oj­
cowie zdobywali olbrzymie fortuny, kupowali p rzy  
ich pomocy pięknie brzmiące nazw iska lub naw et 
herby  rodowe.,.

Znaczną ilość szynków obejm ujesz z Nowym 
Rokiem ty braci chłopska, nioobeznana, co p ra ­
wda, z fachem szynkarskim , lecz temci lepiej, bo 
mniej będzie st£] l złego. Pow staje u nas nowy 
typ  człowieka: — chłopa szynkarza, k tóry  potrafi 
zadowolić się skrom nym  zai^bkiem , takim  chociaż­
by, jaki mu dotąd przynosiła sprzedaż produktów  
rolnych, a ostatniemi laty handel towarów w skle­
pikach Kółka rolniczego.

D otąd bywało u nas inaczej. Oto najlichszy 
szynk, przyczepiony do nędznego kram iku w gm i­
nach, niedaw no przyłączonych do W ielkiego K ra­
kowa, przynosił właścicielowi 1 0 t y s i ę c y  k o r o n  
c z y s t e g o  z y s k u  r o c z n i e .  P ropinatorzy nato­
miast. porozstaw iaw szy zręczme szynkownie w swo­
ich rojonach, niby myśliwy pułapki na zwierza, 
wyławiali tam  w ciągu la t kilkukrociowe m ają­
t k i  W szak wiadomo powszechnie, że ich córki, 
to  najposażniejsze panny  ńa wydaniu, a ich sy­
nowie, to najpodatniejszy m aterjał na hulaków 
światowej sławy, głoszący znaną zasadę: »cc ła­
two nagrom adzono — łatw o rozejść się powinno*.

jaK  zaś łatw o grom adzi się pieniądz w szynku, 
następujące cyfry uzm ysłowią nam  to najlepiej. 
L itr spirytusu, zakupiony za 2 korony rozcień­
czony następnie wodą, której u  nas nigdzie nie 
brak , przynosi szynkarzow i w sprzedaży wódki 
na  kieliszki b koron czystego zysku. Pijący wó­
dkę za 10 hal. dziennie p i*epija  36 kor. 50 hal. 
w roku; pijący wódkę za 60 h a l  dziennie przepija 
219 kor. w roku. S tu ludzi pijącyoh każdy za 10 h. 
dziennie, przepija  3.650 kor. rocznie; stu  ludzi pi­
jących każdy za 60 h. dzieńnie przepija  21.900 kor. 
rocznie.

A przecież w gminach — po wsiach, czy po 
m iastach — pijących trunk i byw ają setki i tysiące. 
P rzep ija  niejeden po koronie i więcej dziennie, 
a  podczas jarm aąków , lub  odpustów, uroczystości 
narodow ych, lub rodzinnych przepija się po kilka­
naście koron na  głowę. Cyfra zm arnowanego tak

froszą dochodzi u nas k i l k a s e t  m i l j o n ó w  
o r o n  r o c z n i e .  A ludzie nauki i badacze p rzy ­
czyn nędzy społecznej suszą sobie potem mózgi 

n ad  rozw iązaniem  zagadnienia, dlaczego w naszej 
Galieji taka powszechna bieda i takie zaniedba­
nie n a  ksżdein polu. Cyfry powyższe niechaj im 
będą odpowiedzią!...

\V iadomo iż n a  wieść o grożącej szynkarzom  
zmianie dotycnciasow ych ich przywilejów zako­
tłowało, jak  w ulu. Po licznych wiecach p ro testu­
jących, k tóre nie odnosiły suutku, podnieśli szyn-

-■■■   -  ------ a— tmamam—  — *— * m m m . —au-*

karze i propinatorzy  lam ent i wysłali do nam ie 
stnika K obrzyńskiego deputację, aby go konie­
cznie przekonać o swojej rzekom ej krzywdzie. 
Nie dziwią nas te ich wysiłki, gdyż ujem y do­
brze, jak  obfite źródła dochodu przestają dla nich 
tryskać z Nowym Rokiem 1911. Pobłażliwem okiem 
patrzym y też na ich nienawiść do Stronnictw a 
ludowego, a zwłaszcza jego prezesa, posła S tę ­
pińskiego, k tó ry  jako eleuteryk, zdecydowane 
względem nich zajął stanow isko i wpływami swo- 
jemi dokonał cudu. Dziwnem jednak  w ydaje się 
nam  stanowisKo reszty politycznjch  stronnictw  
i tych naukow ych powag, k tóre do niedaw na tyle 
form ułek wypisały, lub wygłosiły o potrzebie 
i sposobie walki z alkoholem, a dziś przez zawiść 
p arty jn ą  w jednym  z szynkarzam i s ta ją  szeregu 
i naw ołują: huzia na ludowców, boć to oni spro­
wadzili taki przew rót i zab ierając’smaczny clileb 
tysiącom zbogaconyeh szynkarzy, cząstkę z niego 
chłopu zabezpieczyli. L itują się rzekom o ńa p rzy ­
szłą dolą chłopa, k tóry  jako szynkarz rozpije się 
i zmarnieje.

Widocznie zapomnieli o tem, że już za ery 
propinacyjnej byli u nas, choć w bardzo skromnej 
liczbie szynkarzam i chłopi, którzy bynajm niej nie 
marnieli, ale i na  stanow isku tem jednali sobie 
szacunek i zaufanie sąsiadów, czego dowodem, iż 
w ybierano ich poslarui. Okolico, w których ohłopi 
dotąd szynkowali należą do najbardziej trzeźwych 
w kraju . Szynkarz chłop — chociażby najhardziej 
przebiegły i energiczny, nie dokażo nigdy  tego, 
co szynkarz zwłaszcza wschodniej rasy. Przeae- 
wszysfkiem znany b rak  k redy tu  nie pozwoli przed­
siębiorstw u jego w ybujać ponad przeciętną miarę 
domu gościnnego. Za taki też uw ażać on będzie 
swój lokal, boć przecież będzie to przoważnie 
w łasna chata, dla której dewizą nie przestanie 
być piastow ska zasad a »gość w aom, Bóg w dom*.

Kiedy do ostatnich czasów >święta« karczm a 
była z reguły  rozsadnikiem  zgnilizny moralnej 
i terenom bójek, a naw et m orderstw  dokonyw a­
nych nieprzytom nie pod działaniem trucizny alko­
holowej, chłopska gospoda sianie się z czaaam 
w ażną placówką oświatową na wsi, gdzie obok 
pożytecznych wiadomości udzielanych życzliwie 
sąsiadom  przez gospodarzy, dotrze uajła  wiej' p i­
semko ludowe, lub naw et m ądra książka. Gospoda 
taka stanowić będzie pierw ow zór domu ludowego, 
o jakim  napróżno wieś nasza m arzyła od ia t dzie­
siątków.

P iękny bezwątpionia pom nik ufundował dla 
całego k ra ju  w tym  roku  grunw aldzkim  poseł 
Stapiński, zabiegając usilnie o dojście do sku tku  
tej i,ak gruntow nej reform y w szynkaiatw ie gali- 
cyjskiem. A chociaż dziś wielu jest z fak tu  lego 
niezadowolonych, najbliższa przyszłość umieści 
pewno n a  pom niku tym znam ienny napis: »Pra- 
ojcom na przebaczenie — braciom  na otuchę<■

Stanisław  Stqs?-'k.
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Żądamy równych s^kół.
Żądamy rów nych szkół na wsi i w nurfcief 

Mogę to napisać śmiało, bom nie tak  d a , uu JO- 
■zcze odbiegł od szkoły, a widziałem tez trocnę 
fw iata i ludzi i wstyd mię zebrał za naszą sławe­
tną Galicję.

Najpierw  dlaczego wieś ma być ulu j wdzoną 
pod tym względem, że mało jest sił nauczyciel­
skich i przez lo jedna klasa musi się uczyć rano 
tylko, a druga tylko popołudniu. Dziecko w mie­
ście siedzi w szkole 5 godzin codziennie — a chłop­
skiemu to ma dwie czy trzy  godziny nauki wy­
starczyć? Czemuż to chłopy gorsze są? Czy może 
mniej podatku płacą, mniej ciężarów ponoszą?!

A potem druga rzecz — to przeklęte zatrzy­
m ywanie dzieci w domu. Ludziska ślepi są na to, 
że daleko więcej tracą, gdy dziecka nie porzlą 
do szkoły, a wyręczą się niem w robocie, niż gdyby 
■obie jakoś inaczej w tern poradzili. Człowiek bez 
oświaty nic nie w art i przeklina potem ciemnych 
swoich ojców, co im tej szkoły żałowali. Istnieje 
w prawdzie przym us szkolny — ale n iektórzy nau­
czyciele pobłażają całkiem niepotrzebnie.

Byłem w Ameryce na  zarobku, tam w ciągu 
trzech la t przeszło miałem sposobność przekonać 
się, co znaczy ośw iata — ale wstyd mi, najwięcej 
analfabetów  było z Polski.

S tatystyka b iura em igracyjnego przy mini­
sterstw ie handlu w 'W aszyngtonie wykazała 
w r  lb08, że Polaków  przybyw ających do Sta­
nów Zjednoczonych jest 15 proc. niepiśmiennych. 
Ł adny obraz, le c z  zarzuci mi ktoś, że do Ame­
ryk i jadą  Polacy niotylko z Galicji, ale także 
t. Królestwa i Księstwa Poznańskiego. Odpowie, 
działbym, że z Królestwa Polskiego między emi­
grującym i jest większa część robotników fabry­
cznych, k tórzy niekonieczni! w celach zarobko^ 
wych, ale jako przestępcy polityczni w tym czasie 
emigrowali, a jak  się przekonałem , ludzi tych 
o analfabetyzm  posądzać nie można. Co się tyczy 
zaś Polaków z zaborów  pruskiego jest poprostu 
wykluczonem, aby który  z nich puaó  i czytać nie 
umiał. A więc tylko ta  nieszczęśliwa Galicja pro­
dukuje chłopów-analfabetów.

prawie jednotypowości szkół powinno i du­
chowieństwo nasze dać swój wyraz i szanownych 
posłów naszych poprzeć w tej sprawie, albowiem, 
wobec wzmagającej się ciągle ^m igracji do k ra ­
jów niemieckich, grozi niebezpieczeństwo demo­
ralizacji i odstępstwa, a przynajm niej osłabienia 
ducha religijnego, a em igracja do 3t?nów  Zjedno­
czonych, obejmująca ciemne masy, zagrożona jest 
przez asymilację, a gorzej jeszcze przez wyznaw­
ców socjalizmu, dla których em igranci galicyjscy 
stanow ią z małym wyjątkiem b a rd zo  podatny 
m ateija ł Jeżeli reform a szkolna nie nastąp i po 
myśli ludu, grozi nam  niechybnie to, że ci, którzy 
teraz podrastają, a niebawem po tem wyemigrują, 
będą straceni dla narodu, a żywioły w racające 
przeszczepią z czasem u nas nie bardzo pożądane 
dla wsi zapatryw ania.

Człowiek, k tó ry  będąc dzieckiem, otrzym ał 
dobre wychowanie, którem u gruntow ną naukę

wszczepiono w umysł, że jest Polakiem, że zatem 
ma obowiązki względem Boga i swego narodu^ 
nie da się nikom u z praw ej drogi sprowadzić.

Wojciech Świąder.

„ Z  szlachtą polsKą —  polski l » Ł “
Różni marzyciele i entuzjaści, a  czasami i ko- 

medjanci polityczni, p rzy  różnych obchodach 
i uroczystościach, najczęściej gdy  szam pan pod­
niecił w yobraźnię i rozm arzył głowę, m ając w swem 
dobranem  tow arzystw ie jakiego chłopka dla o k ra ­
sy, wnosili ulub.ony frazes »z polską szlachtą — 
polski lud<. I  chociaż popełniali różne szelmo­
stwa, pracow ali na zgubę k ra ju  i własną, usiło­
wali i usiłują zagłuszyć sumienie i odwrócić od 
siebie gniew społeczeństwa tym nie nie kosztującym  
frazesem.

Inni więcej realni, a mniej utopijni rachm i­
strze polityczni i tani frazesów icze przewrócili 
kota do góry ogonem i zam iast próbow ać doko­
nać cudu zbratan ia ludu ze szlachtą polską, n*e 
herbow ych z herbowymi, czy na odwrót, sta ją  ni- 
byto na  gruncie wspólnych interesów  i wołają, co 
sił starczy: »wielcy i mali rolnicy łączcie się<. 
Zjadaczem szlachty, ani tej historycznej, ani też 
owej pohistorycznej, fabrykow anej na poczeka­
n ia  z ekonomów, pisarzy, a może i z pachciarzy, 
nie jestem i nie otworzyłbym  gęby na pożarcia 
najm arniejszego szlachciny, tem więcej, że w ielu 
dzisiejszych hrabiów  i baronów  to wyrób (oprócz 
pruskiego i rosyjskiego) rodzimy, bo austrjack* 
a ja  przecież jestem zupełnie lojalnym  obyw ate­
lem. Jednak  trudno milczeć na to, co się dzik 
d-deie. Mieliśmy Branickich, Potockich, Rzew u­
skich, którzy za ruble moskiewskie sprzedaw ali 
w łasnych braci i darli ciało Matki Ojczyzny n a  
strzępy. Mieliśmy Kosakowskich, M asa'skich, któ­
rzy jej z grobu powstać nie pozwolili, gdy dobrzy 
synowie odkopyw ali ten grób.

Mieliśmy i mamy wyrodków, którzy szarp ią  
do dziś dnia wnętrzności tej dobrej dla nieb m a­
tki, oddając najgorszym  wiugom obszerne łany  
tej ziemi, krw ią uświęconej, a my u obcych szu­
kam y i żebrzem y chleba.

Mieliśmy i mamy przedstawicieli tej szlachty, 
którzy ciemiężcom własnego narodu  dworują 
i lokajuią, k tórzy liżą ręce, nakładające na naród  
własny haniebne kajdany. Mamy szulerów, któ­
rzy  w jaskiniach g ry  puszczają w ciągu kilku 
godzin miljony bez żalu, a biedaka za wiązkę 
spadłych gałęzi włóczą po sądach i paku ją  do 
krym inału. Mamy z historycznemi nazwiskami 
naw et indywidua, rozbijające się po stolicach et 
ropejskich i zapełniające więzienia tychże, za 
żne >cnoty«, przynoszące »honor narodowi*.

I  nie aziwimy się naw et temu zupełnie 
myśmy się bowiem do tego praw ie przyzwyczaili^ 
i owszem, m ybyśm y bardziej się dziwili temu, 
gdyby się znalazł ktoś porządny z ich sfery.

Będąc jednak  sprawiedliwym, przyznać trze­
ba, że trafiali się między nimi ludzie, a naw et 
rody  całe, które szanow ały odziedziczoną ziemię,
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jjalso drogą spuściznę i zam iast mieszkać w P a ­
ryżu. Neapolu, Wiedniu, mieszkali w Tarnowie, 
T arnobrzegu itd., zam iast szaleć za różnem i aktor­
kami, czy śpiewaczkami, pilnowali żon i rodzin 
własnych i jakkolw iek z chłopa łupili skórę, to 
przynajm niej pieniędzy, uzyskanych za nią. po za 
kraj nie wywozili.

Myśmy się już tak przyzwyczaili cierpieć 
cięgi od nich zadawane, że chociaż boli, to już 
nie krzyczymy. Wiele jednak wiele kryje w so­
bie ten spokój dzisiejszy pigułek gorzkich, które 
Liusi zjadać ów »mały rolnik*, pigułek zadanych 
mu przez b ra ta  »wielkiego rolnika*.

Jedną tu tylko bliżej pokażę.
W ielka część powiatu tarnow skiego jest wła­

snością rodziny jednaj z tych, o których ostatnio 
mówiłem, rodzinv Sanguszków. Ród to stary  
i książęcy, wywodzący się od wielkich książąt 
litewskich. Oprócz szerokich posiadłości w grun­
tach i łąkach, posiadają też wspaniałe, zaszano- 
wane lasy, idące w tysiące morgów. W samych 
W ierzchosławicach m ają ich całe cztery tysiące. 
Ó tych właśnie i ich rządcach chciałem kilka słów 
pomówić. Chcąc jednak przedstaw ić obraz praw ­
dziwy, nie podobna o parę dziesiątków lat wstecz 
się nie cofnąć. Na lesie owym, jak  i gdzieindziej 
ciążyły serw ituty na rzecz mieszkańców gminy 
Wierzchosławice, a oprócz tego ci mieszkańcy po­
siadali tam bardzo obszerne łąki. Serw ituty u re ­
gulowano w ten sposób, iż dano gminie 8 mor­
gów lasu na wydmie piaszczystej, k tóry  ona przed 
paru  laty  razem  z gruntem  sprzedała, za cenę 
1200 koron. Nłe ohcę dotykać tej drażliwej sp ra­
wy* sprzedaży, ani sprzedawców, dziś jeszcze ży- 
jąeych, o czem inneni bowiem chcę mówić.

Z łąk wyrzucono chłopów w sposób podstę­
pny, a dano w zamian po skraw ku najgorszego, 
p rzy  lesie leżącego, gruntu, stanowiącego pastwi- 
Bko gminne, ale czegóż to panom, a tem więcej 
księciu, nie było wolno. Na gruncie tym, dzisiaj 
należącym do wydziedziczonych z łąk  chłopów, 
pasą  się sarny, dziki i inna zwierzyna, wycho­
dząca z lasu swobodnie, a chłopi nie mając skraw ­
k a  łąki swojej, chodzą i jeżdżą za sianem milami 
i czapkują dobrodziejom żydom. A gdzież się

a ki w lesie podziały, spytacie? Stawy i ryby  na 
eh. N astał bowiem leśniczy, czy nadleśniczy, 
Czech rodem, k tó ry  wziął sobie ża przykład kró­

lowe zo Saby, i jak  tamta, mimo iż spaliła wielką 
część ksiąg, jej własnością będących, wzięła za 
resztę sowitą zapłatę od m ądrego króla Salomo­
na, tak  i ten na  setkach morgów łąk porobił sta­
wy, ażeby n a  reszcie pozostałych, sprzedać siano 
na waga złota. M atematyk z togo pana dobry, 
to te ł  i  rachuba nie zawiodła. Cu jeszcze więcej, 
chłopi na staw ach zyskali. Nie dość, iż setki fur 
wonnego i pożywnego siana znikło pod wodą, 
z gruntów chłopskich, owych darów pańskich za 
łąki w lesie, leżących m e w zbyt wielkiej odległo­
ści od stawów, p o ro b i ły  się zimne, nieurodzajne 
m oczarowate świerki, a z łąk  niżej stawu leżą­
cych, a należących do chłopów z Niwki i Radło­
wa, bagna, wydające trochę mchu zamiast obfi­
tego siana. Zwierzyna, licznie tu  żyjąca, nie ma­

jąc punktu  oparcia w lesie, chodzi po poiach 
chłopskich, w każdej porze roku i ani myśli ustą­
pić, wierząc widocznie w siłę swoich protektorów.

Gospodarofwo leśne jest racjonalnie i wzo­
rowo prowadzone. Poprzecinane linje, porobione 
drogi. Aż do zeszłogc roku, oprócz tego co za­
brał ta rtak  na »Rudy«, sprzedaw ano drzewo de 
tajlicznie chłopom z wiosek okolicznych.

W prawdzie drzewo to znacznie było droższe, 
niż balsam  cudowny angielski, pom agający na 
wszelkie bóle i przypadłości, ale przynajm niej 
można było kupić. Teraz stało się i to niemożli­
wym. Go roku rąbie się tu, albo raczej karczuje 
kilkadziesiąt morgów lasu. Dawniej, za polskich 
leśniczych, robiono w ten sposób, że rozdano po 
kilka lub kilkanaście drzew, (stosownie do tego, 
kto się niżej kłaniał, lub więcej przyniósł w p re­
zencie kogutów) z obowiązkiem wykarczowania, 
zerżnięcia na sągi, zapasy, progi kolejowe i inny 
m ałerjał, i odwiezienia w przeznaczony miejsce, 
a za to zabierał sobie cliłop gałęzie, pniaki i czu­
bek z arzew a do 8 cali grubości, przyczem do­
płacał większą lub mniejszą ilość, tak zwanych 
»kwitkćw*. Ilość tychże nie zależała od wartości 
gałęzi, lecz od ilości zaniesionych jaj, kogutów, 
odrobionych »pilnych dni* i od tego, czy dany 
osobnik był więcej lub mniej prawomyślny. Bo­
giem a praw dą prawom yślni byli wtenczas wszy- 
scy, no ale przecież i w niebie są więksi i niniejsi 
święci, chociaż wszyscy są świętymi. Na tych, no 
na widok leśniczego, lub pisarza, nie zaraz pa­
dali plackiom na ziemię, była kara  z całą suro­
wością stosowana, to jest Ł zw. wygnanie z lasu. 
Na banicję ową skazywano dość często. Zdjęcie 
jednak  tej klątwy mogło nastąpić, kiedy skaza­
niec okazał po latach pokuty skruchę dostateczną 
i coś więcej wartościow )go. Do dz,s p rak tyka wy­
pędzania istnieje, tylko w innej formie i w mniej­
szym stopniu, zdaje się, że powodem jest zbliże­
nie się do Europy.

Im portow any nadleśniczy, który nie zbyt da­
wno oświadczył, iż lepiej kocha psa, niż ohłopa, 
wziął się na sposób. Podzielić kazał las, przezna­
czony na wykurczowawie, na działki bieżące od 
30 do 100 drzew, i ogłosić kazał we wszystkich 
okolicznych gminach, o dniu licytacji na pracę 
i mordownię w lesie. I teraz ja lf dawniej miano 
wyrobić wszystko, co potrzeba za pniaki gałęzie, 
bez owego 8-calowego czubka, bo tych cali co 
roku ubywało, a prócz tego dopłacić ilo licytacja 
przyniesie.

Pomysł ten okazał się niezwykle sprytnym  
i dobrze obmyślanym.

Zebrane chłopstwo z dwóch sąsiedniea po­
wiatów, a z kilkudziesięciu gmin z zaciętością go­
dna lepszej sprawy, tak biło na siebie, iż do nie­
której działki, oprócz olbrzymiej pracy wyłożonej, 
dodawano i po dwieście koron i za co? Za parę 
drobnych gałęzi, bo grubsze kazano porznąć na 
sągi. I pracowało biedne chłopstwo na umór, nie 
o d s tr a s z a ło  nikogo, że zwożono z lasu kaleki, 
a nawet i trupy, a właściciele zgartyw ali złote 
do głębokich kieszeni.
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W szystko umiano przetopić n a  pieniądz, 
lia ły  przykład.

Po w ykarczow anym  starym  zasiewa się, jak  
•w y kle las młody. Nim ten podrośnie, puszcza się 
ta  i ówdzie jakaś traw a. K orzystająo z b raku  
łąk, a . więc i siana w okolicy, sprzedaw ano za do­
bre  pieniądze tę trawę, z obowiązkiem zebrania 
Jej sierpem. I biedni ludzie rzną, chodząc na ko­
lanach całemi tygodniami, tak że na oieie poro­
bić się m uszą strupy i skóra, jan  wołowi od jarz- 
m-i na karku.

Za uzbieranie p a ru  borów ek sypano kary

fieniężae, li to  garnki o drzewo, a różni pisarze 
nic pisarze używali sobie do syta.

W tym stanie rzeczy um arł właściciel, były 
m arszałek k ra ju  i nam iestnik, ks. E ustachy  San- 
guszko, a rządy  nad  rozległymi obszaram i objęli 
ustanow ieni opiekuni, nie wiem w jakiej liczbie. 
Na pierwszy plan wybił się jeden, czy jedyny 
x ,nich mąż polityczny, szczęśliwy spadkobierca 
wielkiego imienia 1 rodu  i m ajątku, poseł sejmo­
wy z pow iatu myślenickiego, z woli ludu natu­
ralnie, wybranfeo i ulubieniec chłopów myślani- 
ekieb, książę Kazio Lubom irski.

Je s t on podobno rodzonym  bratem  A ndrzeja 
ks. Lubomirskiego, niedoszłego prezesa Rady 
nadzorczej B anku przemysłowego, który, p rz y ­
snąć trzeba, jest także przemysłowym, do prze­
cież z jednego powiatu chce koniecznie zrobić 
dwa, a nie każdy  to przecie p o tra fi

Otóż ten pali Kazimierz w roku ubiegłym 
Sprzedał wszystko drzewo m aterjałowe, w lesie 
się znajdujące, po  cenie 10 kor. 50 hal. za 1 metr 
kubiczny źydom -handlarzora, gdy od chłopów 
miejscowych i okolicznych brano  po dwadzieścia 
koron. O tyle to jeszcze mogli chłopi znieść, iż 
wczesną wiosną moin-. by ło  eoft zakupić.

Teraz poszedł znacznie dalej.
Sprzedał bowiem wszystko drzew o do szpilki 

żydom, i to jak  mówią pruskim , do cenie 14 ko­
ron za 1 m etr kubiczny, a chłopi okoliczni, p ła­
cący daleko wyższe oeny, został, zupełnie pozba­
wiani możności korzystania z zakupna, chociażby 
i za dobre pieniądze.

W okoliey panuje najw yższe oburzenie na 
tego rodzaju  postępow anie ze strony  polskich 
magnatów, k tó izy  się wyzuli zupełnie ze wszel­
kich uczuć ludzk ' ih i obyw atelskich i jeszcze m ają 
edw agę w tow arzystw ie ludzi uczciwych się po­
kazywać.

P .y ra i temu e tu rzen iu  dali ohłopi okoliczni 
aa  odbytej p a ię  dni temu licy tacji me dopuścili 
l  >~«iem do niej. Znaleźli się jednak  zdrajcy, czy 
(udzie małoduszni, k tórzy do kofica nie wytrwali.

Licytacja owa mu podobno też swoje taje­
mnice, gdyż, jak  tw ierdzą wtajemniczeni czy zło- 
fliwi, jeden z funkcjonarjuszy, rziąw szy  za pew­
n ą  sumę ową robotę od żydów, cheiał się na chło- 
pt. h obłowić. Trochę się w tym w ypadku prze- 
rachował.

Skandaliczne je st również owo zbieranie 
podpisów od róźnyoh szynkarzy w powiecie na 
pobór piwa w Tarnowie, od tego bowiem miało 
iile**4 ud~ifrlepie lub odmówienie koncesji szyn­

karskiej. Gminy: W ierzchosławice, Klikowa, R^ę- 
dżin i inne m ogą wiele powiedzieć o tein, ile sto­
czyły walk rozpaczliwych z tymi jaśn ie olwieoo- 
nymi opiekunami, chcąo się pozbyć pasożytów- 
szynkarzy, z ich ram ienia usadowionymi. A w ilkf 
te skończyły uię zwykle przegraną. Nie darmo 
widocznie niektórzy panow ie jeździli pojazdami 
książęcem l

I  cóż na to Jaśn ie  Oświecona Księżna Kon­
stancja Sanguszkowa, właścicielka dwóch końce 
sji szynkarskich i współopiekunka i zarządczyc 
m ajątku po śp. mężu?

Pewnie nic, przecież tacy nie są obowiązani 
przed  nikim się tłumaczyć.

A więc m arzenie się spełnia!
Ow wielki wym arzony cud się urkeczyw i-. 

stnia. Lud polski ze szlachtą polską wprawdzie 
się nie złączył, ale szlachta za to połączyła się 
z jego wrogami i dopom ogła wyscaó resztę krw i 
w nim się znajdującej. I  je lii jedni sap rzep . 
Bzczają dziesiątki tysięcy morgów za jednym  ra  
machem, to drudzy, ażeby nie zostać w tyle 
sprzedają  choć dziesiątk i Jeśli więc byłoby A  
z czego cieszyć to z tugo, że ich coraz mniej 
a ezein ich mniej, tom i mmej nędą uzkodliwi. 
A więc > wielcy i mali rolnicy łąizcie sie«. Schodź 
cie 3ię wy małe rybki coraz liczniej i liczniej, bo 
wieloryb magnacki, ów wielki rolnik( byle ezem 
nie zaspokoi swojego apetytu.

Sądzę jednak, 2e z bogaceni dotychczasowem 
doświadczeniem nie dam y się złapać n a  ułudne 
choć ładne, hasła i w paszczę o tw artą nigdy n i, 
wleziemy. _________  Wierzchotiamak.

S S  t y c i a  w s i .
8zl oi niK (Medyuia). Dnia 3 g rudnia odbyło ai<? 

polewanie w P 04 rizdowie w dobrach hrabiego 
- 'o tockiego, a  *« droga była zasypana jśniegiem, 
więc kenh brnęły. W szyscy jcei-n i za drogą, je­
den tylko leśniczy Lewioki wpakował się na  prse- 
ła j przez zasiane, niezam arznięfe pula. Zagrodzi­
łem ślad  p. Lewickiego, by mi więoej przez paki 
nie jeździł, aliści a wieczora słyszę d z io n k i  W y­
chodzę i widzę jak ów p. Lewicki kazuje forma 
nowi: >jedź «ta be tu  źle« — a furm an zmu­
szony rznie saniam i przez moje zboże. P in  isd c j 
łańcucki, pan starosta  i inni .achali drogą. Jzk tc  
więc, <wj i  chłopska p raca  nic jnie znaczy? Osy 
na  to chłop sieje, by  p. L ew ki! to niszczyli 
A jak  chłop wjedzie w las, ko się z liego zaras 
kożuch zdziera rtzkodowuty.

W etery carskie przysługi {Pisarzowice). H andlarz 
Olma nakupU bydła, może jn i  chorego, a możs 
się dopiero na kolei rozchorowało, dość, że m a je 
wieść nie pozwolili Wziął je  tedy do dem a i ro i- 
przed&ł gospodarzom, z czego wybuchła zaraz . 
w naszej wsi 1 wieś tak  dokum entnie zunluuąto, 
że ani « w y  naw et sprzed ić nie wolno byłe 
A czemu pozwolili jem u sprzedać, jeżeli miel chore 
bydło? Nuże tedy oglądacze po wsi jx>«xły i wne- 
tki nasłali nam n  1 koszt gminy trzech żandarmów, 
a w«j ao ludri musiało trzym ać oodzieA wartą,
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•  to 10 w da*'/], a 10 w nocy. A co stąd?  Naj-

fierw  żeśmy zm arnowali sobie paszy co nie m iara 
ua  warty czasu dość, tak, że chłopi obliczają 

• tra ty  gminy na 15.000 kor., licząc w to wszyBtko, 
A czy ktoś wie, co to znaczy stać 12 godzin bez 
■chronienia na  zimnie i w ietrze i wartować? Czy 
*ię o to ktoś spytał chociażby? A czemuto pano­
wie w eterynarze nie pilnowali na  początku — 
jeno zarazę rozwlekli przódzi, a potem  zamęczyli 
chłopa? Czyście to dla straw nego robili, czy tak 
z niem ądrości?   MUazkaficy gminy.

Ostrzeżenie.
Gd dwóch przeszło miesięcy, bo od chwili, 

Kiedy poczęły starostw a ogłaszać rozdział konce­
sji szynkarskich — uw ijają siQ między koucesjo- 
narjuszam i po wsiach agenci firm y W einberger 
i Ska z Wiednia. W bardzo  spry tny  sposób wtła­
czają w naiwnych ekstrak ty  do robienia wódek 
po oenie 14 kor. za litr z term inem  płatności do 
6-ciu miesięcy.

O ile mi wiadomo, uwiedli ci agenci setki 
łatw owiernych, których skłonni do tego rodzaju  
zamówień i to n a  znaczne stosunkowo sumy. Ja ­
ko jeden z poszkodow anych w ten sposób ostrze-

fam przed tą  łapką niemieckich wydrwigroszów, 
tórzy polują szczególnie na włościan obdarzo­

nych obecnie koncesjami. W m awiają w nich, że 
sam i potrafią  bardzo  łatw o i tanim  sposobem 
pporządzać sooie wódki najrozm aitsze i lepsze od 
tych sprow adzanych, w ystarczy ao zwykłego spi- 
ry iana  dodać oznaczoną część ekstrak tu  i wody, 
a już będzie odpowiednia wódka gotowa. Tym 
czasem to nie jest praw dą, trzeba taką wódkę 
umieć iporządzaó, trzeba robić i zalewać syrop, 
odpowiednio zagotowyw ać itd. Pytam  się, kto 
z włościan to będzie mógł zrobić; kto m a n a  to 
odpowiednie naczynia, kuehnię, ludzi do roboty 
itd.? Zw racam  nadto uwagę n a  w ygórow aną cenę 
tego paskudztw a bezużytecznego.

W dodatku firm a ta  me należy do tzw. firm 
•olidnych i nie bardzo bezpiecznie wchodzić z nią 
w stosunki handlowe.

Na dowód tego przytoczę swoją własną 
■pswwę. Dnia 21/X1 przybyli wspomniani agenci 
do mnie i zręcznie wymogli na  rm ie zamówienie 
na  161 kor. Zaraz po ich odjaździe spostrzegłem  
się, żem palnął głupstwo — udałem  się więc na­
zaju trz tj t l i X I  do Nowego Sącza do te"o  sa­
mego agenta, by zamówienie cofnąć. Agent, ró- 

« t jakiś W einberger, oświadczył mi, śe juz za­
mówienia odesłał do W iednia, nie może więc za- 
mówienia wycofać. Na kartee napisał mi tylko 
tyle: m  byłem u niego wycofać zamówienie i po- 
leeu mi pu«ę  osobiście do firmy. Natychm ist pi­
sałem list rekom endow any z poleceniem, żeby mi 
m e przysyłali tow aru, bc go nie potrzebuję.

Trzeba jednak  wiedzieć, że w edług ustaw

sądowych, kto zrcbi zamówienie przez agenta, 
którem u wolno robić umowy ze stronam i, umowy 
tej wycofać nie może wiasnowolnie i tow ar za­
mówiony przyjąć musi, jeżeli firm a takowy wyszle.

Na tej podstaw ie W einberger i Ska, lepiej 
oczywiście, niż ja, obeznany z ustaw ą kupiecką 
odpisał, że go agenci dużo kosztują, więc umowy 
nie cofnie. Pisałem  jeszcze raz z prośbą, by 
uwzględnił to, że tow ar jest mi zbędny. Na to nie 
odpisał nawet, ale przysłał awizo i przepis na 
robienie wódki.

Najlepszy to dowód, że na mnie zrobił do­
skonały interes, którego wyzbyć się nie m yślał 

Tow ar muszę wykupić, gdyż mimo natych­
miastowej odmowy na drodze praw nej r ł o n i e  
uzyskałbym . Tak kró tką d ro6ą zarobiłem  161 kor 
z kieszeni, a p ie n ią d z e  m a jedynie szwab, [ija- 
wka polskiego naiw nego kupca.

Ostrzegam więc wszystkich, k tórzy się je­
szcze złowić nie dali, przed tą niem iecką przebie­
głością i zachłannością firmy W e.nberger i Ska. 
Pamiętajcie, że n a  agentach jeszcze m at dobrze 
nie wyszedł.

Szymon Mendrala, 
kupiec w S'bdlcacn.

Najważniejsze zadania ludowców 
w Żywieckim.

Dziesięć la t m acy, jaką  przeciążyło się na 
zaszczepienie idei Stronnictw a Ludow ego w powie­
cie żywieckim, doprow adziło do pożądanych re ­
zultatów. Nie ma wsi w powiecie, w której nie 
byłoby ludowców i bez żadnego zaprzeczenia da 
się stwierdzić, że co najm ądrzejsi, najtrzeźw iejsi, 
najpracow itsi i najraoralniejsi ludzie do S tronni­
ctwa Ludow ego u ę  przyznają. O rgan nasz roz- 
chodzi się w dużej ilości, byw a chętnie czytany, 
uchodzi powszechnie za najlepsze pismo ludowe. 
Rozmiłowanie [się w uczciwej polityce ludowej 
zwiększa się ciągie, stale i bez strat, bez uby tku  
Coraz więcej ludowców wd lodzi do R ad gm in­
nych, a nie u >  ani jednej instytucji ludowej 
w powiecie, w Łtórej pracy ludowcy nie braliby 
udziału — co więcej od naszych ludzi wychodzą 
najlepsze p lany robocze, robotę nasi wykonują 
najrzetelniej, a w wielu w ypadkach, rzeczy stój* 
dobrze tylko obrotnością 1 pracą naszycL ludzi.

Lecs nie tylko samym człowiek żyjo chlebem 
i organizacja PSL. w Zywieckiem widzi, że za 
mało organizow ać karnych  żołnierzy dla idei tego 
Stronnictwa, ale że musimy z całą świadomością 
rzeczy, z całym sprytem  ludz i doświadczonych, 
z calem umiłowaniem pracy d la ludu  jąć się ro­
boty nad  zakładaniem  w powiecie czytelń, nad 
zakładaniem  kas Raifteisena, musimy ożywić p ra ­
cę w Kółkach rolniczych, już istniejących, a po­
budzić do tw orzenia się nowych kółek, m usim y

TT A  zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmleni i wążko oddechacie, fluidu Pdlara s  marką „Elu
fluid'! — M f  • ] '  u m > przekonaliśmy o Jego aLutku laczniozym, uspakajającym kaarel, orzeźwiającym, 

prt j  bólu piersi, a -j i etc. — Fróbny tuzin 5 koron, dwa tuziny 8 koron 60 hoL franco Wytwuroą jest tylko 
tetekazz f .  Y. FeUer w stubky, Elsaplatz, Nr. 163, Kroaoja.
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gorliwie zajmować się pracą w Tow arzystw ie rol- 
niczem.

C z y t e l ń  mamy za mało w powiecie, a tak 
chętne tej spraw ie Tow arzystw o szkoły ludowej 
w Żywcu z wielką gotowością przysłuży się czy­
telnią każdej gminie, k tó ra  się tylko o to zwróci 
do Towarzystwa Gilowice już po Nowym Roku 
b ęaą  miały czytelnię.

Sm utną jest rzeczą, że K a s  R a f f e i s e n a ,  
tych doskonałych instytucji dla taniego chłopskie­
go kredytu, jest tylko trzy  w całym powiecie, 
k tóry  pod tym względem stoi Ha ostatniem  miej- 
scu v  kraju. Na 70 gmin ma Kasę tylko Jeleśnia, 
Sporysz i Pietrzykowice. Czy to nie śmiesznie 
mało i czy wzbudziwszy do się zaufanie polity­
czne, nie możemy się pokusić o zaufanie i na  in- 
nem polu ? Czy lud górski ma się tak  dobrze, 
że nie łaknie pożyczek, za które nie łupanoby go 
po  12 proc.? Ileż to ludzi nędznych wprost, obar­
czonych liczną rodziną dusi się w lichwiarskich 
szponach? Czyżby nie godziło się przyjść im z po­
mocą? Gorącą więc potrzebą jest stworzyć w na j­
bliższej przyszłości kasy pożyczkowe system u 
Raiffeisena w Suchej, w Lachowicach, w Siemie­
niu, w Gilowicach, w Koszaro wie, Cięcinie, Zabło- 
ciu, Łodygow icach, Radziechowicach, Milówce, 
Kamesznicy, Ujsołach, Rajczy, Lipowej i Żabnicy. 
P rzynajm niej w tych 15 gminach należy urządzić 
K asę Raiffeisena,

Z tego więc względu zwracam się do braci 
ludowców tych wymienionych gmin, aby się teraz 
na długim czasie zimowym, gdy wieczory tak  py­
sznie nadają  się na takie pogawędki, zbierali się 
i gawędzili o tak  dobrych rzeczach, o tak  poży­
tecznych, o rzeczach, które m ogą im tysięcy p rzy ­
sporzyć i uregulow ać ich obdłuienie się, często 
gęsto stanowiące tak zwane »parszywe długi*. 
Z początku niedowiarków będzie dosyć, ale nie 
trzeba się zrażać — popytajcie taką  gminę Pie- 
trz/kow ice, a dowiecie się, jak  sobie tę kasę 
chwalą, ile m ają pieniędzy i jakie robią obroty 
i co za zdrowe zapanow ały stosunki kredytowe.

Opiece serdecznej, a ciepłej należy poświęcić 
pracę i K ó ł k o m  r o l n i c z y m .  Mamy izielny 
Z arząd powiatowy »Kółek rolniczych w Żywcu*, 
mamy pracowitego lustratora, k tóry stanie na 
każde zawołanie do pomocy, mamy i ludzi bar­
dzo chętnych. Insty tucje to prześliczne, praca 
w nich daje bajeczne owoce. Chce które Kółko 
założyć sklep, niech się zwraca o pomoc do Za­
rządu  powiatowego, a czy to w arto i ile się z tej 
pracy grosza wyciąga, popytajcie Z arząd Kółka 
rolniczego w Radziechowach. Kółko w Radziecho­
wach wybudowało już własny dom, a naw et kon­
cesję szynkarską otrzym ało na swoje imię. O broty 
Kółka idą w dziesiątki tysięcy rocznie. Można 
dużo mieć — trzeba jednak chcieć mieć i chcieć 
pracować.

Duży ruch powinien się zrobić w urządza-' 
niu czytelni po wsiach. Czyż to nie lepiej scho­
dzić &ię do czytelni, niż do karczmy. Niech i ko­
biety do tegn się biorą, a p rzekonają się, że nie­
jeden »ich chłop*, gdy zasm akuje w czytaniu, to 
m u i karczm y się nie zechce, a zostar .e zdrowie

dużo w arte i pieniędzy kupa w kieszeni. A w na­
szych stronach stosunkowo za mało się czyta, 
a za wiele stosunkowo się pije. (Proszę tylko pa­
na Macieja Fi jaka, by mi tych słów nie podchwy­
tyw ał i nie używał ich, jako broni przeciwko 
mnie). A w tych czytelniach czytujcie wszystkie ga­
zety — nie boję się bowiem konkurencji dla 
> Przyjaciela Ludu* ze strony każdej innej gaze tk i

Posądzi mnie może ktc, żo piszę tajcie »pię­
kne artykuły*, by  na  nich wjechać do R ady p«̂ - 
wiatowej. Pierwszy p. F ijak  gotów to czynić, ale 
ja  i jem u radzę, by choć do naszego nie należy 
stronnictwa, zam iast wypisać głupstw a w i Wień­
cu* i sztubackie dowcipki przeciwko innie, zużył 
takiego miejsca na propagow anie pomiędzy swo­
imi zwolennikami idei ekonomicznych, bo >choć 
się różnimy w polityce*, to jednak w spraw ach 
ekonomicznego podniesienia ludu możemy iść ra ­
zem i wzajemnie pom ocnia Nie dla wjechania 
w Radę powiatową to czynię. Czuję tylko to, jako 
swą potrzebę duchową, a sam p. F ijak  miał spo­
sobność się przekonać, że co robię, to nie dla ge­
szeftu. P anu  Pijakowi byłoby zupełnie do twarzy, 
gdy już sam nie posiada ani za grosz ducha or­
ganizacyjnego i naw et na drobnostkę się zdobyć 
nie jest w stanie, niech przyprzągnie się do tych, 
co m ają do tego już i żyłkę i ochotę, a przecież 
kiedyś choć tyle będzie miał zasługi przed powia­
tem, a pożyteczniejsza to praca, niż wolny czas 
zabijać banalną g rą  w karty.

Nowy dziesiątek lat, jak i zaczynamy, za­
cznijmy z Nowym Rokiem w ydatną pracą ekono­
miczną i zasłużmy sobie u potomków n a  wdzię­
czną pamięć o sobie, zaskarbm y sobie, choćby to
0 nas mniemanie, że dawaliśm y swym sąsiadom 
współrodakom na co nas stać yłc Jąć  się więo 
pracy należy w kierunkach wyż opowiedzianych, 
a dobrej spraw ie i ludzie pomogą i Bóg pomoże
1 pobłogosławi.

Stanisław Szczepański, 
aptekarz ze Zsbłocia p rzy  Żywcu, 

skarbnik  P. S. L.

Z e  zgromadzeń,
Ruch ludowy w całym kraju  wzrósł — chwała 

Bogu — tak  w ostatnich czasach, że gdyby »Przy- 
jaciel* chciał drukow ać opis przebiegu wszyst­
kich zgrom adzeń tak, jak  nam  nadsyłają — toby 
nic innego w gazetce nie mógł już pomieścić. 
D latego też zmuszeni jesteśm y Skracać jak  naj­
więcej spraw ozdania, aby znalazło si \ miejsce 
w gazetce na kró tką wiedomoflć o każdem zgro­
madzeniu. Poniżej jod a jem y  takie skrócone już 
spraw ozdania, k tóre Przyjaciołom niech posłużą 
za wzór, jak  krótko pisać należy i co jest najpo­
trzebniejsze w tik iem  sprawozdaniu,

Redakcja.

Poseł Ptak — w Krakowie
składał sprawozdanie 16 gra dni a wobec blisko setki wybor­
ców z całej okolicy. Przewodnictwo mieli Bogacki s P  'Je 
i Jarzyna z Bosntowa, sekretarzem wybrano Serczyka z Toń.
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$pr»w-»**“ Ie poselskie trwało blisko dwie godziny. Pierw- 
azy zabrał głos w dyskusji sekretarz Rady powiatowej jdr 
fHmcj o fundusz laudemjalny, potem p. Zb-ras z Pękowic 
interpelował posła o sprawy powiatu. W otun zaufania 
uchwalono jednogłośnie.

Łprawę organizacji powiatowej omawiał redaktor Wą- 
•owicz, a głos zabierali Wieczorez z Dojazdowa, Zberns 
i Kołodziejczyk z Mogiły.

Posłowie Stapiński i Wójcik, zatrzymani wainemi 
■prawami we Wiedniu, nadesłali listy z życzeniami.

Poseł Witos w Kowalowej
■sanąi 18 grudnia przed wyboru, i gminy Kowalowej i Jo- 
min -ą towarzystwie członka Wydziału Rady Naczelnej 
P . S. L. Rbichalta i przewodniczącego Komitetu okręgowego 
PST. Da Tnebowskie, Padły. Zagiit Reichelt. Po sprawozda* 
ulu poaslskiem zabierało głos kilkunastu gospodarzy o dro­
gach powiatowych, o wyzysku kas i banków żydowskich 
ltp. prosząc o zajęcie się tem i sprawami w Sejmie przez 
KIod posłów PSL.. Posłowi Witosowi uchwalono podzięko* 
wanie i wotum zaufania.

Nakoniec dokonano wyborn Komitetu gminnego PSL. 
Przewodniczącym został Antoni G ł a z ,  zastępcą Jan  Ga- 
bernat, sekretarzem Władysław W irtel.

Spruwozdanla ze zgromadzeń 
1 w Bialskiem w następnym  numerze.

w Borku, Czarnej

Wiadomości polityczne.

W yd ział Rady Jiaczelne) PJ£.
obradow ał w piątek 23 grudnia w Krakowie od 
godz. 10 rano  do 1 w południe i od 2 do 5 po 
południu nad  bieżącemi spraw am i politycznemi. 
W  obradach uczestniczyło 12 członków, tudzież 
posłowie średn iaw ski i Witos.

Przew odniczył prezes S t a p i ń s k i ,  k tóry  
•kreślił obszernie odłożenie polityczne w W iednia 
i stanowisko frakcji PSL. wobec wypadków 
w Kole polskiem i Radzie państw a. W szczegól­
ności wyłuszczył przebieg odbytych rokow ań 
z przedstawicielam i frakcji wszechpolskiej i sta­
nowisko wobec przedstawicieli dem okracji pol- 
sfciej. — Konserwatystów uczynił głównie odpo­
wiedzialnymi aa intrygi, k tóre przeszkadzają kon­
solidacji Koła polskiego. Chcieliby oni skom pro­
mitować zarówno ludowców, jak  i demokrację, 
aby wykazać swoją ^edynie zdolność do kierow a­
n ia  polityką k ra ju  i narodu. Jako środek obron­
ny  wskazał przym ierze grup demokratycznych.

W dyskusji, ja k a  się rozwinęła, wzięli udział 
y ,8 J »oy obecni. N akreślone przez p. Stapińskiego

stanow isko posłów PSL., znalazło zupełne uzna­
nie. Wkoficu uchwalone następującą rezolucję za­
proponow aną przez d ra  B ardla:

»Pragnąc zapobiedz szkodliwym dążeniom 
konserw atystów  w Kole polskiem. W ydział R a­
dy Naczelnej PSL. uw aża za w skazane naw ią­
zanie przez posłów PSL. rokow ań celem dopro­
wadzenia do przym ierza żywiołów dem okraty­
cznych w Kole polskiem. Pojłom  p arlam en tar­
nym  PSL. pozostaw ia się wolną rękę w w ybo­
rze dróg i środków  działania w tej sprawie.*

Następnie omawiano inne bieżące spraw y, 
przyczem wszyscy mówcy podnosili niepoprawnośó 
postępowania władz adm inistracyjnych w k ra ju

O K R U S Z Y N Y
Jak składać „Przyjaciela". Żalili się Czytelnicy, 

że im źle z ogłoszeniami dawać do opraw y nu­
m ery »Przyjaciela* — dlatego zaprowadziliśm y 
nowy porządek w układzie treści num eru: p rzy  
opraw ianiu rocznika ogłoszenia bedzie m ożna od­
dzielić. Po rozcięciu stron zobaczą też Czytolnicy, 
jak  złożyć osobno stronniczki broszury.

„Gazeta powszechna" przestaje wychodzić z No­
wym Rokicin. Okazało się, że sami chłopi jeszcze 
sobie gazety codziennej nie utrzym ają. T rzeoa 
było przez ubiegłe dwa lata £rubo dopłacać. P o­
żytek z »Gazety powszechnej* nie w yrów nyw ał 
ofiarom i kłopotom, jakie trzeba było ponosić. 
Cierpiał na  tem i »Przyjacieł Ludu*, bo trzeba 
było dbać o obydwie gazety. Teraz zwolnieni od 
kłopotów z >Gazetą powszechną*, z całą usilno- 
ścią zabierzem y się do pracy około ^Przyjaciela 
Ludu*.

Wspólne posiedzenie trzech Komisji PSL — or­
ganizacyjnej, skarbow ej i w y d a w n ic z e j  — zostało 
zwołane na  niedzielę 8 stycznia do K rakowa. Na 
porządku dziennym : spraw ozdania, ukonstytuo­
wanie Komisji wydawniczej, program  d a ls z e j  
działalności, obliczenia kasowe »Przyjacieia Ludu* 
i Stronnictwa.

Poseł Madej stanie przed  wyborcami w gmi­
nie Sietnicy (pdwiai Gorl.ce) w domu Stanisław a 
Kozienia Nr. 150 w niedzielę 8 stycznia popo­
łudniu.

Poseł Krężel złoży spraw ozdanie ze swojej 
działalności w por.iedziałek 9 stycznia w Pilznie, 
na k tóre wyborców zaprasza.

Zgromadzenie w Balicach. W niedzielę 8 sty* 
oznia odbędzie się w Balicach (pow. Kraków) pu- 
bLozny wiec ludowców w lokalu p. Bogackiego.

Guziki do i ib e rji ,!
w h

Stefan Porębski, Kraków, Rynek 32.

guziki i odznaki dla leśnych  
’ leśniczych — guziki je len ie

s k ó r z a n e ...................kupujcie
w handlu
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Spraw ozdania zfożą obaj posłowie ziemi krakow ­
skiej : P tak  i Wójcik. Poozątek o 2 g. po południu.

Borysław. Z aprasza się wszystkich członków 
Kółka romiczego n a  zebranie, które odbędzie się 
dnia  8-go w niedzielę o godzinie pół do trzeciej 
w lo k a u  ludowców w Borysławiu. Celem n arad  
będzie uzupełnienie obecnego Z arządu  i omówie­
nie prac w Kółku na najbliższy rok. W stęp na 
zgrom adzenie mają t y l k o  członkowie Kółka za 
okazaniem  zaproszenia. G dyby tego zaprosze­
nia członek pocztą nie otrzymał, winien się po nie 
ogłosić do kancelarji Kółka. — Prosim y o liczne 
przybycie.

S ek rek arz : P rzew ód.:
Hienia Jan. Stanisław Waluch.
Wybory w Luicuckiem. Namiestnictwo rozpi­

sało obwieszczenie na  nowe w ybory do R ady po­
wiatowej ,w autonomicznym powiecie łańcuckim 
1 wyznaczyło dzień w yboru d l a  g r u p y  g m i n  
w i e j s k i c h  n a  6 l u t e g o ,  dla grupy  gmin miej­
skich na 7 lutego, dla grupy nej wyżej opodatko­
wanych z kategorji przem ysłu i handlu  na  8 lu ­
tego, dla grupy  większych posiadłości na  9 lu­
tego 1911.

Z hsntłiu trzodą. We vtorek 3 stycznia o go­
dzinie 12 w południe odbędzie się w sali rady  
powiatowej w Rzeszowie walne zgromadzenie 
członków Spółki producentów  bydła rzeźnego 
i trzody jLłewnej z następującym  porządkiom  
dziennym : 1) Zagajenie; 2) Odczytanie protokołu; 
3) Spraw a udziałów i subw encji; 4) Rolnicy i ro l­
nictwo na  Morawach (z obrazam i Świetlnymi), refe ­
ren t dyr. B arańsk i; 5) U zupełniający w ybór Dy 
rekcji; 6) U zupełniający wybór R ady nadzorczej; 
7) Wnioski.

Koniokrady. Z 17 na 18 z. r., w noc zupełnie 
ja-nią skradli jacyś morowi złodzieje ze sta jn i ko­
nie w raz z nowym wozem i uprzężą, a mianowi­
cie: Janow i Świątkowi z M ędrzechowa, młodą 
klacz, uprząż na konie. — M arji Świątek, żonie 
Stanisława, przebyw ającego w Ameryce, młodą 
klacz i wóz nowy z wyplatanym  wasągiem. — 
Razem szkoda wynosi 740 koron. Złodzieje za­
przęgli konie skradzione do wozu i ulotnili się 
w k ierunku Szczucina. Pomimo ścisłych poszuki­
wań przez żandarm erję, sprawców do dzifi odszu­
kać nie zdołano. Stanisław Kochanek.

Może te n m e złodzieje? W S o b o  wi e ,  pow iat 
T arnobrzeg, skradziono dnia 13 grudnia z. r. dwa 
kunie z wozom i z całym rynsztunkiem . Jeden 
koń maści kasztan, grzyw a i ogon konopiaty — 
nozdrza trochę łyse, K. Szczury. D rugi czerwono 
siwy, miał gwiazdę na czole, R afała Brzęczki.

M. Mierzwa.

Pilnujcie swego chłopy!
J a k  W y d z i a ł  k r a j o w y  z a k ł a d a  

o ó ł k i  m l e c z a r s k i * ?

Gdy wpłynie podanie chcących zalożyó 
kę o pomoc przy  założeniu, zarządza się n a  
miejscu badanie, czy projektow ana spółka m a 
w arunki i widoki prawidłow ego rozwoju, zasięga 
jąc także w tym kierunku opinji u innych czyn­
ników, znających tam tejsze s tosunk i Jeżeli te io- 
chodzenia dadzą korzystny wynik, wyznacza się 
założycielskie zebranie w obecności delegata b iu ra  
mleczarskiego z następującym  porządkiem  dzien­
nym : 1) uchwalenie sta tu tu  spółk i' m leczarskiej 
i podpisanie deklaracyj przez członków. 2) W y­
bór zaaządu i rady  nadzorczej. 3) Omówienie 
spraw y zam ianowania, wykształcenia i wynagrd* 
dzenie m leczarza spółki 4) Omówienie spraw y 
lokalu na  mleczarnię spółki.

Zaw iązana spółka wnosi podanie o p rzy ję ­
cie jej pod pa trona t W ydziału krajow ego, m u s i  
j e d n a k  z a ł ą c z y ć  z o b o w i ą z a n i e  p i s e ­
m n e  d o  d o s t a w y  m l e k a  p r z e z  w ł a ś c i ­
c i e l i  co  n a j m n i e j  o d  200 k r ó w .  Na wnio­
sek b iura mleczarskiego uchw ala W ydział k ra jo ­
wy przyrzeczenie przyjęcia Spółki pod swą opie­
kę pod warunkiem, żo Spółka: 1) postara  się 
o sądowe zarejestrow anie 2) w każe się pozyska­
niem odpov. iednogo kandydata  na  kierow nika 
mleczarni; 3) zobow iązuje się wybudować lub  
w wynajętym  lokalu urządzić mleczarnię podług 
p lanu i kosztorysu zatw ierdzonego przez biuro 
mleczarskie. Po sądowem zarejestrow aniu n astę­
pu je  przyjęcie Spółki do krajow ego patronatu , 
a równocześnie p rzyznaje  W ydział krajow y Spół­
ce zasiłek w kwocie 200 koron na pokrycie kosz- 
iów założenia, upow ażnia biuro mleczarskie do 
dostarczonia garn itu ru  m aszyn mleczarskich, 
a w razie potrzeby przyznaje Spółce 3 proc. po­
życzkę potrzebną na pokrycie reszty  kosztów 
budow y i urządzenia m leczami. Na rachunek 
udzielonego zasiłku dostarcza się Spółce wszel­
kich potrzebnych jej książek, druków, stam pil 
itd. Natom iast W ydział krajow y ma praw o wyko­
nyw ać nadzór i kontrolę nad  Spółkam i i ich or- 

anam i w każdym  kierunku ich działalności 
w sposób, jak i uzna za właściwy

* w•
Pomimo tego, że drowi Stefczykowi udało 

się zgromadzić w swem ręku  wszelkie subw en­
cje, jakie dawniej pobierały  n a  mleczarstwo To- 
w arzystu  a rolnicze, pomimo nadm iaru  kapitału  
istniało z końcem 1909 roku  29 Spółek włościań­
skich a więc rocznie pow staw ało zaledwie 4 Spół­
ki a w ydaw ano na  mleozarstwo z funduszów k ra ­
jowych i państw ow ych kilkadziesiąt tysięcy kor. 
rocznie. Inaozej zresztą być nie mogło, gdyż d r 
Stefozyk u parł się, aby chłopi tw orzyli takie 
Spółki i na takich warunkach, jakie obmyślił 
p rzy  (zielonym s to lik a  Akcja U  byłaby s ię  zu­
pełnie nie udała, lecz moskalofile dla konkurencji 
ze względów politycznych z działalnością m le­
czarską ukraificów (rzucił- się do zakładania m le­
czarń i znaleźli w ydatne poparcie w biurze mle- 
czarskiem  w ybaw iając go z kłopotu, oo zrobi# 
wobeo b rak u  zgłoszeń i  funduszam i subwenoyj- 
u y " łl
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D z ia ła ln o ś ć  biura m leczarskiego je st zresztą 
Łwk powolna, że nieraz o J  zgłoszenia upłynie rok, 
jttkjiim formalności zostaną załatw ione i spółka 
rozpocznie czynności; koszta w y ja z d ó w  połączo­
nych z założeniem spółki wynoszą mało mniej, 
niż urządzenie Spółki.

Inną drogą poszli chłopi ruscy. W Stry ju  
zawiązał się sojuz liospodarsko-inołoczarski, k tóry 
praw ie bez środków, zaczął organizować małe 
Spółki chłopskie, W ydział krajow y odmówił tym 
spółkom wszelkiej pomocy a członek W ydziału 
krajow ego d r Piłat drowi E. Oleśnickiemu oświad­
czy!, że nie tylko żadnej subwencji spółki te  nie 
dostaną, ale jako szkodliw należałoby pozam y­
kać. Pomimo takiej zachęty chłopi ruscy utwo- 
rzyli dotąd 70 spółek mleczarskich zorganizow a­
n y  ;h w związek z siedzibą w Stryju. Z czasem

tylko W ydział krajow y, lecz i m inisterjum  
rolnictwa zmuszone faktam i przyznało tym spół­
kom subwencję.

Rozwój zw iązku stryjskiego pobudził mo- 
ikalofilów do zakładania spółek i wyoawił p a tro ­
nat, jak  wid zieliśmy z kłopotów.

W związku stryjskim  po zgłoszeniu chęci 
zaw iązania spółki już w ciągu kilku tygodni mle­
czarnia rozpoczyna przeróbkę.

Straszna krzywda chłopów polskich.
W ten sposób stosunki się rozwinęły, że ru- 

nini ukraińscy m ają 70 spół«k mleczarskich, m >  
NCdofile kilkanaście, a chłopi polscy zaledwie 
k ilk a n a ś c ie  s p ó łe k . Z r e s z tą  p rz e c ie ż  otwarcie 
urzędnicy b iu ra swego czasu głosili, że Galicja 
zachodnia nie nadaje się dla mleczarstwa. Tym ­
czasem zam iast rozwinąć żywą akcję w Galirji 
zachodniej i pomódz chłopom polskim do roz­
woju mleczarstwa proponuje się sama nowe do­
świadczenia z centralneaii mleczarniami. Będzie 
się  budować budynek od dachu zam iast oa fun­
da n.; ntu, bo zresztą troska, co zrobić z fundu­
szami ze spodziewanych subwencji i jakby je naj­
szybciej zm arnować jest rzeczywiście podziwie- 
nia godną.

Centralne mleczarnio nie są m yślą nową 
i m ają już w naszym  k ra ju  historję, Najpierw 
biuro mleczarskie usiłowało zorganizować takie 
mleczarnie w miastach. O twarcie się głosiło, że 
ta mleczarnie mają za cel wyprzeć mleko chłop­
skie z targów  miejskich. Założona taka mleczar­
nia w Tarnopolu zbankrutow ała narażając okoli­
cznych dzierżawców na stra ty  a i fundusz k ra ­
jowy coś tam utracił, lecz to są pieniądze publi­
czne, których n ik t nie liczy. Również we Lwowie 
spraw a nio poszła. O dbywano konferencje praw ie 
po wszystkiej* większych miastach. Usiłowano za­
łożyć taką mleczarnię w Krakowie, lecz tacy do­
świadczeni producenci obszarnicy, jak  Niedzielski 
i W łodek nie mieli zaufania do tych planów  re ­
form atorskich i na lep n ie poszli, przez co uchro­
nili się od dotkliwych strat. Obecnie d r Stefczyk 
chce doświadczenia robić z centralnem i mleczar­
niam i po wsiach zapominając, że ani stan  i sto­
sunki dzisiejsze produkcji mloka n a  to nie po- 
pozw alają, spółek, któreby dały podstaw ę takiej

mleczarni nie m a i trzebaby  je  nałożyć a na­
łożeniu wieikie pytanie, czy znajdą rachunek no- 
leżenia du centralnej mleczarni,

W ynik może być tylko jeden, zm arnowanie 
setek tysięcy pieniędzy subwencyjnych.

Co my chLpl mamy robić w mleczarstwie ?
O stateczną dla nas drogc; do rozw oju mleczar­

stw a jest tworzenie spółek małych, jeżeli już  znaj­
dzie się w jakiej gminie tyle gospodarzy, i& ża­
bo wiążą się dostarczać mleko od 50 krów. Je ­
żeli takich gmin znajdzie się, chociaż 20, to 
utw orzym y jak  ukraińoy chłopski związek mle­
czarski, k tó ry  spraw ę założenia Bpółki i zbytu 
masła weźmie w sw oją opiekę, a w niedługim 
czasie otrzym a ten zwfązek subwenoje z minięto- 
rjum  rolnictwa, o co zresztą nasi posłowie poeta 
rać się m uszą i będzie wówczas mógł udzielać 
zapom óg takim  Bpółkom na sprawienie^ m aszyn 
Tylko pierw szy krok  trzeba samodzielnie zrobić 
O tak i związek m ogą się oprzeć także małe pry 
watne mleczarnie, o których napiszem y w przy­
szłym tygodniu.

Dlatego też lndowoy niech w każdej gminie 
nad tą  spraw ą się naradzą, niech p rzysy ła ją  z g ło  
szenia ja gdy się zbierze odpowiednia liczba, to 
spraw ę przeprow adzim y. Jan Biedroń.

Odpowiedź posła Olszewskiego na artykuł poślą 
stefozyka umieścimy w rust ipnym numerze.

Pytania i odpowiedzi.
Pytanie 1.
Donoszę, ie ja  i mój ojciec mamy 400 łiiróto

mleka dziennie i proszę o doniesienie mi, pod jakim adre- 
<nt mógłbym wnieść prvśb? o maszyny tj. . ct,tity/uyj( 

i maślnicę. W. 8 Zassów.
Odpowiedź:
Jak  już w .Przyjaciela L ada14 pisaliśmy za darmo 

maszyny i pomoc może otraymać tylko spółka mleczarska 
której członkowie zobojeląż* d f  dostarczać mleko od 200 
krów. W  tym wypadku jodnak opłaci się kupić maszyny. 
Po urzędzenin mlwcarni as 100 litrów mleka można otrzy 
mad około:

4  kg. masła............................po 2 40  K. =  9 60 K
80 litr. mleka zbieranego. . . po 3 hal. =  2 40  K
16 litr. m a ś l a n k i .................... po 3 hal. = s  o~45 K

Razem . . 12 45 K
a więc *- litr  mleka koło l 2 1/j hal. Odliczając w pierw 
ssym roka na zapłatę maszyn 1 K. dziennie, otrzymamy 
za mleko około l l 1/] hal. Ponieważ nrządzenie raldej ml® 
czarni będzie kosztowało około 350 K., więc w ciągu pierw 
8zego rokn maszyny zostaną zapłacone.

J. Biedroń.

POKWITOWANIA:
■a Stronnlotwo Lądowa:

Kubisz J. 6 K. J tn s e r  A. 1 K. Dudek M. 80 haleizy 
Zbroja F. 1 K. Nowak F. 2 K. Zachara J . 60 Lal. Pachoł J.
1 K. "Wojtowicz T. 1 K Korbel W. 1 K. T urb.asz J. 8 IŁ 
Borowicz J . 60 hal. Szafrański J . 18 K.
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S ^ p l a c A i i e  p r e n u m e r a t y .
D n ia  14 g ru d u la  Krystyniak. Gmina Szczepańoowa Zając A. 
K u b e r s k i  J. Grządzie.' T. Grządzibl P. W endeker H. Baranit. 
W eklar J. Jakubow ski T. Dyląg J- Sądecki F. Waw^rczyk 
F. Waotuch B. Maga F. ilagda J . T rojan F. Tyka J. Pupło 
P . Pabian St. Kaczorowski w . Zawisza M. Kłęba J. Pcgdan 
L. Czelny K Gac M. Krysica J. Sus T. Matusik J. Koniaty 
A. Janik J. Janik W. Beizeuger J. D nia  15 g ru d n ia , Dasz­
kiewicz W. Grzesik J- Trela J, Dudek SjJ Olszowy H. Mięt- 
ka J. Cwirlej W. Klesyk M. Cząstka F. Krupa M. Sowa Szcz. 
Padel J. S l a r z y k  J. Dcunanus W- Cwynar J. Siieh J. Błaże­
jewski P. Knapik A- Borys J. Śliwa F. Dziura F. C ijn .k  L. 
Bądzela J- w róbel J. Kowalik T. Łącki W. W ańtuch M. O- 
sika St. Mikos J. Bednarz W. Kiełbasa M. Krygowski F. 
Ry D«r M. Jemioło P. Zajdel St. Kiełbasa M. Krępa L. Waz 
A Wanat P. Tomoński J . Sk ib isz  J. Sobito K. Puchała J, 
Stachnik F, Badowski A. Wdowiarz K. Wdowiarz J . Tarcs A. 
Opaliński M. Tnbinka J . Kud J. Inglot M. Niemczak M. 
W łodyka A. Onzkowski L. Nazarko M. Podkul skl S i Ma- 
lo ń  J. Bernad: in L. Kndyba St. D n ia  16 g ru d n ia . Białek J . 
Reszko S. Kogut P. Płostica A. Nowiński W Spiesz E. Du­
dzik J . Szczuoek J. Mac F. Dziadosz W. Kub t J. b ierut J. 
Ogoizałek J. Ogorzałek M. Kiek M. Firlej T. Dec W.

Dalsze nazwiska odkładamy z powodu braku miejsca 
do następnego numeru.

IM A D E S Ł A N E .
P o  p rz e b y c iu  o u t  rób, które wycieńczają siły ludz­

kie, rekonwalescenci o to a Lać powinni, cby napowrót od­
zyskać straoone siły i jzy n !ć organizm zdolnym do prnoy 
i odpornym  przeciw dals-ym  chorobom. Do tego najlepiej 
się nadają

S oh w ar za  wina  leoznicse,
które znane są ze swej niezawodnej skuteczności.

Skład i w yrób: . 1 . U L .  X . ł d k > d u  W F r» w y > ld . 
Patrz ogłoszenie)

Za żo łądk iem  obchodzą się ludzie przeważnie bardzo 
niedbale, tak, jak gdyby on nie miał takiej wartości, jak ka­
żdy inny organ, którego choroba każdego niepokoi, n. p. 
płuca. — A przecież jeśli żołądek nie funkcjonuje dobrze, 
zmniejsza się zdolność pracy całego ciała. Dlatego jest obo­
wiązkiem każdego człowieka uważać na najmniejsze zabu­
rzenie i zaraz je  uregulować. Do tego oelu zadaje się od 40 
la t znany, wypróboi._my b a lsam  Dra R o sy  na ż o łą d e k  
z apteki B. F r a g n e r a ,  c. k dostawcy nadwornego w P ra­
dze. Dostanie go we wszystkich aptekach.

Ś w ia tłą  g łow ęI Silne nerwy! Zdrowy sen! mamy, 
a żadnych bólów piersi, ni szyi. odkąd używamy flu iJa

Fellera z m arką pT31sa-Fluid", gdyż on uS nłerza bóle, usuwa 
osłabienie i orzezwia. — 1 tuzin 5 koron franko — My nia 
mamy żadnych dolegliwości żołądkowych, kurczów, odbija­
nia, ani _ gniecenia, odkąd u-ywmay rabarbarow ych prze 
czy szczających pigułek Fellera z m arką „Elsapillcn*. — 6 
pudełek franko, 4 korony. — Dostarcza E. V. Feller w Stu- 
bicy, Elsaplatz, Nr. 163, Kroacja.

EGIPSKI
P ap ier cygaretow y w patenlow anem  opakow ania 

i książeczkach, jak  również tuiki 
a i s  s ą  w y p o b s m  n i e m i s o k l m  i S

Na ogólne żądanie kupujących we w szyst­
kich krajach monarchji, w yrabiam  również egip­
ski papier cygaretow y p i e r w *  z e  j J i k o  o i  
na świucie, znanej m arki »CLUB», według chemi­
czno-m ikroskopow ej analizy, za najm niej szko­
dliwy uznany.

Palacze przekonali się, że firm a cClub* od 
25-ciu la t n a jlep szy  p a p ie r  cygare tow y  w yrabia.

7—10 S .  I ) .  M o d i a n o .

HraKów
Adrwy adnOkataw ---------------------

Pr józsf Gabrytliki
Siniska 26, L p. adwokat krajowy

Kritlśw Pr FrsnchztĘ Ijerdet
Mały Rynek 1. adwokat krajowy.

NA GWIAZDKĘ szym podarkiem  GRAMOFONIGRAMOFON odtwarza fipiow, dfiklABiscj^ finuocb i 1»

GRAMOFON v, ari>8cIowy m, i ka

bawi starych i młodych.
żuje się po nabyciu bez- 

. . każdy kupnie - * ni*l gra­
mofon z m arką .aniołek piszący, jako jedynie dotko-
nały i poleca go swoim znajomym.

P D  A W n P f t l t f  oryginalny z karką „aniołek p u z ą t r *  g ra
U A A I U U i  U l i  zu^omie bez szm t.u , vjr».InM  1 przyjemnie

dla ncha.
aniołek piszący'

0—16 
gra zapomooąG R A M O F O N A M IGRAMOFON koncertowy z pięcioma płytami, t  J. dzfe-

8ięó zdjęć, kosztuje koron 60"—

GRAMOFONOWE nie obarcza, q?e "ciągają • >' „
i słuch l się ich z prawdziwą przyj Bmnolc ą.

U lg i w  s p ła ta c h  ra ta lń y o h .

Akcyjne Tow. Gramofonów w Londynie.

Lwów Jenerainy zastępca Kraków
i ' i. Sykstuska 2. f llo k v lD 1 *  ulica Srodzka 71 Wszelkie płyty, prtcz n irt „aniołek piszący4*, koczteją L o r e ­

lei. i.5Go JUAKl wciurei tel 1241> Cenniki darmo i  o płatnie.
w w w w w m
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ADWOKAT KRU O W Y

D r  S T A N I S Ł A W  Ć W I K O W S K I
O T W O R Z Y Ł  C Ś N C E L A B J Ę  7 -8  

w  N o w y m  S ą c z a  —  n a p r z e o l w  g% du.

Pr. Józef Zipser
n l b U b ł l  a d w o k a t, obejmuje sprawy przed 

'Yollzellp 11 sądami zwykłymi i przed trybunałem 
’ ' kasacyjnym prństwowym 

i administracyjnym.

* B T B R  p i '  Z y g m u n t  p i s i e w i e z
1 n  1 U 11 adwokat kraje wy

prowadzi sprawy sądowe i administracyjne.

M i  D
ul. Sienna 1 (M ały Rynek).

I EDWARD REOti
Adwokat m ajow y. 9 - 1 0

a l / I i n u n  D r  J *  M u b i c z K a
I u IILŁj II adwokat krajowy.

W soboty udziela porady i załatwia kon­
trakty poniżej 100 koron bezpłatnie.

Skromne wymagania.
— Zapalić papierosa, to ci dla mnie najwięssza 1 naj­

tańsza frajda.
—  A ja  znam tańszą 1 lep.zą frajdą,
—  Niby co?
—  A no, jak swędzi, to się podrapać!!

B i l  FranciszeK Janczy Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

31 morgów
nego pola, w dobrym  położe­

niu, jest do sprzedania. \  
Wiadomości udziela: ,,Paro- 
wa piekarnia w Jaworzu 
2—3 koło Bielska".

Do sprzedania i£S
gów pola 1. kl.. a 3 morgi o-

i ud a  — j j  uzi, gdzie J j i t
szkoła i kościół — do Krcsna, 
gdzie są wszystkie urzęda 
i kolej, 7 kim. Buaynki mie­
szkalne i gospodarcze muro­
wane kryte słomą, blachą i 
dachówką. 25 morgów pola 
obsianego. Można kupić w ca­
łości lub cz< tciowo. Zgłosze­

nia: Wl.Scii i il taL dlarii/ 
W ojo lech  D ziadosz  

Ż ecloe  poczta C horków ka. 
2 -3

Elektromotorowa
fabryka w y r o b ó w  m a s a r s k ic h

A n d rz e ja  B ió y o k ld tO i 
U rakó ji f Wiz rk o w sk a , 29,

poleca
znakomite kiełbasy, siekane, 
krajane, słoninę, smalec. — 
Dla skledów znaczny opust.

Zamówienia odwrotnie.
6-10

n i n  cicrpią- 
^  U l a  cych 1 » fir V p rzep u k lin ą  iB vh to naj cięższa H poleca

p a s k i
H. BogdanowicłkSTJjf K i  <ików,

w f t j y  ul. Floriańska J XW* nAî  1 O .0

i Adwokat krajow y Jfetf 1
stworzył kancelarię adwokacką w Żywcu (naprzeciw poczty). |

Dr. Kazimierz ŁAZ
ADWOKAT KRAJOW Y 

w # L w ow ie , P la o  B e rn a rd y ń sk i, pod J. 9.

(w podwórzu).

Dewiza: TANI OŚĆ,  
DOBROĆ 1 TRWAŁOŚĆ!

Ignacy Cypres
K rak ó w , n i. F lorj& ńska. 49 .

Dr Kichał Danielak
adw okat krajow y i były  poseł do Rady pań­
stwa otworzył kancelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37.
Stbul Ros-

kopf *e szwaj—rssim werkiem
1 pięknym łańcuszkiem, tylko za 
koron 3'90. — Amerykański elek­
tryczny zloty Romcntoir kieszon­
kowy z marką systemr Roskopf, 
86 godzin idący, płaski, z meta­
lowym cyferblatem, wraz z pię­
knym łańcuszkiem koron 4*50. — 
Srebrny Roskopf o trzech koper- 
taoh, bardzo silny 10 koron. — 
Stalowy damski Rcmontoir koron 
7’80. — Budzik najlepszy 3 ko­
rony. — Łańcuszki srebrne od 
koron 2'00. — Zegarki złote dam 

ekia od koron 20-00. 
Bogato ilustrowane oenniki na żą­
danie darmo i opłatnie. — 12-26
C. k. rządowo upoważnione

JziulW Dr W. D aniec
zamf-owa 4 . adwokat krajowy.

Dr Bolesław MilewiczF
adw okat krajow y i

* w k ó w ,  i d .  D t a g a  4 .

go, miękkiego

| 1) f  Kazintim Kulczycki 1
w  Jaśle , przy uL 3 Maja naprzeciw Tow. Zaliczkowego. |

jak puch K 18 i K 24; śnie­
żno białego, daj tego, mięk­
kiego jak  puch K 80 i K 36.

Wysyła franco za zaliczką, 
zamiana i zwrot opłatnie do­
zwolony. 5—9 

B en ed y k t Saohsel, 
Lsbes Nr. 62, obok Pilzn*, Czechy.

Biuro wojskowe
emerytów, c. i k. kapitana* 
audytora (sędzia wojskowy) 
Józefa Martusiewloz" w Krakowie, 
ul. Zwtarzyni»cJ u 1. 23 prze­
prowadza w s z e lk ie  sprawy 

woiskow®
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Okazyjnie taisioM!
Sprx*d»m  l . r  „airówkę
[kalibru 16, z G rcener’a zam­
oknięciem, zupełnie nową — 
Hr cenie 116 koron, za CO ko­
ron; ham m erlesską, wartości 
240 koron za ISO koron. Na 
żądanie na 8 dni do obejrze­
nia. Łuskawe zgłoszenia do 
Administracji „iJrzyj. Ludu" 
Pod: „ L & n k a e te r  N r. 33”.

T P o s z u s u j e  się m a  l e g o  
a b  w o u n e y o

. do wydzierżawienia.— 
..głoszenia: Kazimierz Śre- 
dmawski, Corna wieś, poczta 

Myślenice. 2-2

ł C l i m n  o ś y w a n y  — le c z
u ł'* Y  w dobrym stanie 

K » ® f c o p  i » o p n y
, Columbm*, „Khmaks", lub 
benzynowy „G.iom*, od 10-ciu 
do 15-tu koni siły. Kto uia, 
lub wie o takim, zechce do­
nieść pod adresem: Stanisław 
Bi e n i a ,  Krościenko niżne — 

poczta Krosno. 2-2

D oskonal
ki* zpeojalnośol korozya-
■kle K izedaje tanio M lsczy- 
■ław Gonet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tyłko 
żądanych gatunków wysyła 
darmo.

Wyborny miód pszczelny,
V oka, deserowy rarytas miodoborów z własnej pasieki 5 kg. 
6’20 I t  —  miód biały lipcowy kuracyjny 5 kg. 7 K —  

zborny miód do picia czterolitroi y gąsiorek 5‘40 K —  
f- ‘8iO Stołowa, codziennie świeże, 5 kg. paczka 11 ‘20 K. 

-10 W ysyła ■a zaliczką:

L M. F arba, P odhajce, L 3 7 .

Hofa polską pastą
niechaj czyszczą w szyscy buciki, gdyż przy  sil* 

ym, czarnym  po łysku  m a >» sobie sek re t, że zm ięk­
cza skórę  i im pregnuje ją  nie do zniszczenia.

Hofa pasta do metali
yści tanio, szybko i Ślicznie wszelkie metale 

(moBiąiz, stal i t  d.)
Wszyscy I wszędzie żądajcie tylko tych past do bucl- 
-:uw i do metali, a kupiwszy uważajcie na napis fabryki:

f i i a i s l s l a w  H o i ,  K r a k ó w .
Okazja do kradzieży.

S fd z ia :  —  Jak  to się stało, ie  ci przyszła myśl 
okradzenia tego pan*?

Złodziej: — Proszą pana sądzlego, byt* noc, okno 
twarte, ulica pasta, żadnego policjanta w pobliża™ no, a.im 

pan sędzia nie byłby się oparł poknsle.
Dotrzymuje słowa.

— Dlaczego to, knmio, zawsze zamykacie oczy, jak 
pijecie gorzałkę?

—  A bom przysiągł tonie, żo nigdy nie z a j r z ę  do 
kieliszka.

Na targu.
Na targn sprzedawała przekupka flaki, które tamże 

ngotowane, ciepłe jeszcze, knpnjącym wylewała na talerze. 
Przy zedł też chłop ł aażądał za trzy grosze. Jedząc, z obu­
rzeniem wycągnął a talerza kawał płata i podnosząc go 
pod nos przekupki, krzyknął:

—  A cóż tol jestto porządek? płaty we flakach?
A cót to? odkrzyknie rezolutnie nlezmlenzana 

przekupka —  tobyś ty, chamie, ehdal aa trzy grosz* fla­
ków z aksamitem?™

N a reumatyzm,
poleca się u śm ie rz a ją c o  d z ia ła ją c ą

w ó d k ę  f r a u e u s k Ą  z  m e n th n le m ,
jedyny środek zapobiegawczy — u-nnny za znakomity. — 
Mała flaszka K r —, duża K 1-80; 5 flaszek małych lub 3 

dużych oplatnie do każdej stacji pocztowe1
P r a w d z iw ą  h e r b a t y  r o s y js k ą  oryghuuną

Braci Popoff z Moskwy 
w paczkach ■/, funtowych po K 2-20 i K 3‘ — 

w paczkach ‘/4 funtowych po K 120, K  1-SG i K 2’- 
w paczkach '/« funtowych po hal. 60, 80 i K 1 —, 120 i 1'4C

J e d y n y  i h u r to w n y  B kład  w  d r o g u e r j i

Fr. Tanewskfego v B ia łe j.
Wysyłki odwrotne, dla odsprzedających znaczny ra b a t 
p flT  Cenniki na żądanie darmo i oplatnie.

C h hcesz P ąn  
mieó eil.no i w ytrw ałe bydfo robocze? 

zdrowy i pięi ny cielętnik? 
ezybko tłuste i okrągłe świnie? 

w iele  ja j w  zim. a?
więcej i lepszego mlsku?

To dodawaj F an  do karm y 
coazień:

B a p t h e l a  w a p n o  p o ź y w c c e i
Nigdy P m  nie pożałujesz tego rnałego 

w ydatkuj 
Opis za darm o!

5 kg. na próbę koron 240 
oplatnie do każdej poczty,

H ic h a l  j!  i r l l i e i  e t  C o .
W ieam , X/1, u iio a  Siccardsburf, 4 4 .

• ■.................. Korespondencja polska.

Z POWODU WYGAŚNIĘCIA
P R A W A  P R O P I N A C J I
polecamy w szystk im  in teresow anym  wydaną

•  J 1I0RIE USTIW Z H E IIU IU
USTAWĘ KRAJOWĄ
z dnia 20 grudnia loos dz. u. kr. Nr. 11 z r. 10u6
o zarządzeniach z powodu wygaśnięcia  
ppawf» p r o p i n a c j i

j j W W f 0 °Płat?.c?szynkarskich
wraz z rozporządzeniem wjrkonawozem z dn. 
14 IX. 1910. L. Ńam. 14271/pr dz. u. kr. Nr. 183.
^  C e n a  egzemplarza frO Unl.
« (z przesyłką poczt 90 hak).
ąaZ" Do nabycia we wszystkich księgarniach lub 

w p ro s t w  k s ię g a rn i  nak ładow ej!
W. ZUKERKANDLA u  ZŁOCZOWIE J

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu<(



j S r .  Ł i)nl& 1 stycznia 1911 r« t t o b  X X I M .
■*»

PRZYJACIEL LUDU
\ § § m

0
i ® ]

A j

e
0
0
0
0
0

0
0

St&rcpolskfm obyczajem
pospieszam w dniu Nowego Roku złożyć wszystkim moim 
Przyjaciołom, Odbiorcom i Orędownikom polskiego prze­
mysłu najserdeczniejsze życzenia noworoczne. — Oby Bóg 
Wam Wszystkim za zacność serc Waszych we wszystkich 
usiłowaniach szczęścił i oby nam wszystkim ten Rok Nowy 

przybliżył dzień zmartwychwstania Ojczyzny!

M r W ła d y s ła w  BełdowsJri

RA BRYKA TUTEK i BIBUŁEK CYGARETOWYCH
w Krakowie.

KSl
©
0
0
©
0
0
0
0
m©
©

W y r o b y  t k a c k i e
z najlepszego przędli *ra, jak najstaranniej wykonane jak# 
to: PMtna białe zwykłej i prze&cleradłuwej szerokości, dymy, dreil. 
izkl, chusteczki do nosa, ręczniki, ścieJki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanelc azew^ty, płócienka kolorowe na fanaszki, 
sukienki, bluzki i silno tkaniny na ubrania męskie poiecł

T k a l n i a  P ł ó c i e n  
M I C H A Ł A  M I Ą S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto ty lko raa  
Jeden zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupować nie będzie.

RATUJCIE N i m c z g i u m !
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
a)o z n a f c o m i ty  l e k ,  jakim i są

P E O U Ł K I D r a  W O O D A
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę ś w W alentego i t  p.

Tpm lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
Pudełko tych jjigułek kosztuje 5 K. Wysyłki do Ameryki, 
w kraju i za gianicę za pobraniem pocztowem uskutecznia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

która ma na sklu lzie wszelkie środki lecznicze. — Zamó­
wienia wyżej 10 koron opłatnie.

Pierwsza Galicyjska S ta p ia  Zarodowa czysto 
rasowych rozpłodników Królików i Drobin 

JanUbzLowice poczta Brzostek
M a m i — F M W I I M I 1— B sprzedają młodzież królików po 1 Kor. za miesiąc życia. 

Rozpłodniki dojrzałe „korekt*1 od 10 do 15 koron. —
M T  Odpowiedź tylko za nadesłaniem marki. T  f

9-10■ Rozszerzajcie . M o d e l a  LuduH.
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99SARMACYA"
L E O N A R D  W O L IŃ S K I

Kraków, ul. Szewska L. 2.

Druki gminne, parafialne 1 1. d 
przybory kancelaryjne, papie 
Q  ry wszelkiego rodzaju. (T

Największy i najstarszy w kraju
Skład orygina'nych maszyn do szycia i haftu, krawieckie! 
i szewskich, oraz do wyrobów pończoszkowych. gz3s|.®£542£3 

K u r s  h a ftu  b e z p ła t n ie .  u_2c
Agentami się nie posługuję. fez2fc£23fcC22S£Z2 Cennik gratń

Lwów, J<n>zef Iwanicki Kraków, lĘ \m  L 32
Hotel l irtl «pe«)»Usta I mi ebnntk (Hotel Pollera).

(i ilVM0STENSK4 BANKA
Filja: W KRAKOWIE

KANTOR WYMIANY
Rynek główny L. 17

Kupuje i sprzedaje: Marki, Ruble, Franki, Dolary, oraz wszelkie 
inne monety zagraniczne pod bardzo  d o g o d n y m i  warunkami. 
Sprzedaje losy oraz wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, na 
które udziela zaliczek. — Zajmuje się przesyłaniem gotówki do 
Ameryki, jakoteź przekazywaniem kwot w kraju i do wszyst­
kich miejsc zagranicznych.

1 3
Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe w Białe’ 94

Plac Józefa Nr 12
przyjmuje wkładki oszczędności i oprocentowuje je z dniem złoże .* ^  
po 3 y t % , a wypłaca: K. 200-—  bez wypowiedzenia, do K. 1 0 0 0 —  za 8mio- • •

dniowem wypowiedzeniem. 10-10 #2
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Stanka mydło
S K S H M H

specjalne do prania v.r zimnej 
wodzie — jest doskonałe. — 

Paczka pocztowa: & klg. l»rntt« 4 K 50 k*l. Iraoko. —
S Z Y M O N  M U N K

F a b r y k a  m y d ł a  w  Ż y w c u  1 . 1 1 5 .
Założona w r. 181G. 11—50

T a n i e )  n i ż  w s z ę d z i e
można nabyć wyrobów tkackich z firm y („pod opieką 

Najświętszej Rodziny")
11-14 JÓ ZEFA JÓ RASZA  
w Korczynie obok Krosna (Galicja). 
g )u y  Proszę żądać próbek i cenników darmo i opłatnie.

Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adwokata WP. D ra Michnika 

poleca leki krajowe i zagraniczne świeże wody mineralne naturalno i sztuczne
po niższych cenach niż w handlach,

wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t  p.

^1Ili9lliil3liHl«B|l8lieM«llilllll|iaU|IIIIIIMKllllKillS^ 
H  R adzim y W am nie zw lekać, i
”  gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach •  

lub w nogach, klocie w boku, ból w krzyżach, ból głowy lub zębów, bez- •JJ  
^  władność członków i inne dolegliwości, powstałe skutkiem zaziębienia — • •
«  u ż y w a j c i e  z całem zaufaniem, t y l k o  najlepszego, sławnego «  
«  i prawdziwego nacierania — pod nazwą: ■ §

|  ICHTIOMEHTTOŁ. |
Prawdziwy „Ichtlomentol" z plombą, należy sprowadzić tylko wprost ^

“  7, FABRYKI I APTEKI “
s  SZYMONA EDELMANA w Samborze, 143. g
£ 2  Wysyła się z opłaconą pocztą i opakowaniem: ***»
2 ?  5 flaszek za 6 koron. — 10 flaszek za 10, koron. — 2 6  flaszek za 2 3  koron. 2 ?

gooooooocooooocooooooooooooooooooooooooo
K t o  się chce przyjem nie i pożytecznie zabawić, niechaj kupi sobie praw dziw y francuski

P C  P a t h e f o n
który  gra, jak  praw dziw a orkiestra; śpiewa i mówi w yraźnie i głośno, jak  żywy człowiek. 
A paraty  od koron 25. — Płyty  dw ustronne po koron 2 50 i 4 50. — Pieśni ludowe, narodowe.
— Obfite żpódlo dochodów dl a Czytelń, Kółek 1 Gospód. —

JtĘ T  Żądajcie cenników darm o i opłatnie. “Ę tĘ

S. Grudziński i T. B e r g e r
K raków , Mzewska, lO.

Ceny niskie. — — N apraw y we własnej pracowni. — — Ceny n isk ie

lOOOOOOOOOOOOOCOOOOOC ooo<
13—13
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Dajemy sfo^e zatrndttienta
katdem o b n  wyjątku

a wiek, ptać lub oddalenie nie są prze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę udoskonalenia. 

Pisem nych wyjaśnień udziela:
Krajowe przedsiębiorstwo 

i  wyrobów trykotowych ::
we Lwowie uL ićygiuuntowska L. 9.

Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie^ w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10tin linij do 
New-Yorkn, Bostonu, Philsdelphii, Portland, 
Hallfaz, S t  John i Quebec Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:
Anglo - kontynentalne Biuro podróży

Glashaven 22.
R ottendam  (Holland)

List zwj czajny opłaca się marką za 25 haL

j wszelkie dolegliwości pier­
siowo usuwają w krótkim 

czasie:
cukierki i ziółka

ZT* re u m a ty z m , g jr le e , postrzał (Uhla i) I wazelkie nar 
wou-ile -..oc» eię nam iotujące nacieranie, od lat wiel- 
ogromnie roipow azecbnione, przez wiel a lek a rzy  ordynowana 
1 przez znakomitości uznane Llnimrntusn Gaulthemlae eon- 

positim a prawnie zarejestrowaną marką oohronną

„ N E R W O L “
Chemika Ora iallatza Franzeta, aptekarza w Taraepeia.

Cena flakonn 80 hal. — 10 flokontw g kor., nie licząc opa­
kowania i franco, ■— Tysiące listów }ziękczynuyoh do prze­
glądnięcia. Dwa raay dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Bedyka, Wiszniewskiego, jakotei w drogz- 
erjach Zopotha 1 Wiśniewskiego. Haków, apteka Froncza; 
Lwów, apteki: Dewechego, Ehrbara Hayr, Łazowskiega, 
Dra Fiepea-Poratyńskiego, ilikolaaza, Sklepińskiego, Ober- 
hards. Zarzyckiego. Niemcy: I.oewenapotbeke Otto Koer.ier, 
Goerlitz, Obermarkt L 31. w Dąbrowej na składzie w apteo: 

pod zarządem Lewińskiego.

S z y b k o ! ł a n i o !

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  6  dui&ob 
^  pocztowym okrętem w 8 —9 dniach +  

Żądajcie pouczenia tylko od
B. Karlsberga

Hamburg, Ferdinandstrasse 55 a.

Cena syropt. i K 1 20.. 
Cokierków i zióleK po 40 h

źc  do wzmocnienia, pokrzepienia 
nerwów i odżywienia organizma 
a rekonwalescentów i niedokre* 
wnych — nejtepszeml tą :syrup,-------------------- ---------------------------

D - Seeburgera. Cen* naMkl ■ K 2<°- uC&KfSfZS dliii lECZDlCZI
Wyrób i jodyny sHad: o. k. obwodowa apteka w Przemyślu. Fff. B C I1 U  Ą K iLA , 

e. i k. dostawcy nad womogo. Zarządca Mr. Marek Ettinger.
Zamówienia z  prowincyl uekntecznla się odwrotną pocztą.
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1'rsM Wyi. c, k. Namiestnictwo koncesjonowane 
KATOLICKiE

B IU R O  P O D R Ó Ż Y
Jadw ig) Kronhelmowej 
w Trzebini — (Dworzec)

sprzedaje s * y f k a r t y  na  n a j l e p s z e  
p a p i w n e  i pooutowre ek rjta

do Ameryki, K anady, A rgentyny itd.
po najtańszych cena* A— i udziela wy­
czerpujących w i a d o m o ś c i  d a r m o  

i o p l a  t n i e  w spraw ie podróży.

Woźny >Biura Podróży*, (którego łatwo 
można poznać po złotym napisie na 
czapce- >Kunu B iuro Podróży*)- wy- 
ehoazi n a  stację do każdego pociągu 
i c h ę tn ie  s ł u ż y  wychodźcom r a d ą  

i w skazów kam i
TRZEBINIA jest to ostatnia większa 
stacja ko le jova przed  granicą p ruską 
i tędy prow adzi najbezpieczniejsza 

droga do portu.

N ieohie nikt nie ominie
BIURA PODROŻ* w  TnZEBINI 

jadąc do Ameryki.

tajni Nim oto
w  W a d o w ica ch

ItnrumiHli zmjctnwui 1 aimteHi iMcdzMitt.
P osiada  na składzie stosownie do pory  wszelkie
f  s to n k i zbóż, bądźto 0/ liny h lub wiosennych, wszal- 

ie gatunki konlczów nasiennych, oraz traw paste­
wnych, natlenia buraków w najlepszych gatunkach. 
Jako m , wszelkie artykuły w zakres gospodaibtwa rol- 
negs I doawwego wchodzące. Wszelkie nawozy sztu­
czne, jak Sunarfosfaty mineralne, kostne i ameniakal- 
M w różnych procentach, mączkę Thomasa, sole po- 
taaow* wysoko procentowe, Saletrę chilijską, oraz 
wszelkie inne naw ozy z najlepszych źródeł pocho- 
Asąca, * gw arancją procentowej zawartości, po­
siada w keftdej porze na składzie. Węglrl krajowy 
l  Bsjissszyeh fcepalń dostarcza całymi wagonami, 
•zmi s p n e d a js  na pojedyncze centnary  w moga- 
synach Tow arzystw *. Dla Kółek rolniczych dostar- 
j h i  sztuczne całymi wagonami po cenach

ora* węgiel pe cenach kopalnianych, 
w ssa ttis  to tra jj  gą pierwszorzędnej Jakoi cl za g o - 

tdw kę i na k re d y t 
Iwienłs uokatecznlt elę odwrotnie.

F. P A K I  R r a k iw , Zielona 1.
poleca: Węsl I ankr remontolr. z portretem  
Kotciu6zki, Mickiewicza lub z gódibm  pol­
akiem, bardzo dobrze idący, na min. wy­
regulowany, kor, 3 90.

Harmonika z 8 klawiszami pięknie wyko­
nana K 2'90, z 10 klawiszami K 4'60. w du­
żym formacie z 10 klawiszami I 2 rejeatra- 

mi K 7, z 9 rejeatra- 
mi i klawiaze z per­
łowej masy K 9-60.
Na żąd*11!* wysyłam darm o I cpłanue 
katalog ilustrow. zegarów, zegarków, 
wyrobów jubilerskich, cai&sk. stsdm* 
przyborow, narzędzi te  a rm u tr io w j 
■kich i towarów muzycznych, l i - i f

Prósz; zawsze ą i  a i wyretu krajowegol 
M U N K A

oszczędzające, jęaerne mydła
s  .Nosorożcem" lub .Kosą", 

z pierwszej galicyjskie) pstre wej fa*i *1

MYDŁA
b j m u  Mbi4u w Żyiroa ! 5-

I
Cl.

(p o ta że#  nie kupiłem
fjtf&wiKWj fi(to ty-ktcV |B  
śp ,.«ca.Maary* c* jL in iit 
p H‘ » (halni donicę Antinwjr 
Ban4t«Ktu\łynW t potttjnii
Irtwydmici H '  
trwjft « firty Im  tana

Plnwrt prt»Kon»c 11»- 
l*d»t dirip* Mimik* n* la hn .rff męirjt Uiiicitf*,

Towar kiłry m|  im.  |
•yriMmaaiaOi i

Antoni 3arut— fw. n-<iq V w id
Ikdlma
Kjrczyrci
(Qib(g>j

Balonem do Ameryki.
jechać jeszcze nie można, ale zupełnie bezpitc-inie, szybko, 
wygodnie i tanio do Kowego Jorku, Bostonu, Filadelfii, » 
Kanady, Brazylii I Argentyny przewozi chrzęści jarskie' 
biuro „Cjczyzna" (,,Vaterland“) z Rotterdamu i Amstsr*' 
damu tylko pospiesznymi parowcami, na których p®-> 
dróżni trzeciej klasy dostają elegancko ar/ądzone ka ' 
juty o 2, 4 i 6 łóżkach, obfity i wyborny wikt, tudóM 
staranną obsługą.

Swój do swego! Piszcie więc po karty okrętowe i bli3- 
:~e objaśnienia do podróży do głównego biura na adres:

„Ojczyzna* (MVaterland‘ł)
Postbox 664. Rotterdam-Hoiland.

IAst kosztuje 85 haL, kartka 10 haL NJropłaco- 
nycb korespondencyj nie przyjmsje się.
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Wszystkie dolegliwości żołądkowe
s ą  s k u t k i e m  z ł e g o  t r a w i e n i a .

W ypróbowanym Środkiem domowym,
sporządzonym z najlepszych i skutecznych, a p e t y t  
i trawienie pobudzających ziół leczniczych, środkiem 
łagodnie rozwalniającym, który znane skutki braku 
umiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia, siedzą- 
cego trybu  życia i uciążliwej obstrukcji, n. p. zgagę, 
wzdęcia, nadmierne tworzenie się kwasów i kurczowe 

bóle łagodzi i usuwa, jest:
Dra Rosa „balsam na żo łąd ek "  

x  a p te k i  B . F ra g n e ra  w  P ra d z e .

Ostrzeżenie I W szystkie części o- 
pakow ania noszą praw nie za- 

□  strzeżoną m arkę ochronną. □
Skład głów ny: A p te k a

B T l n n  n n A n  o. k. dostawca dworu ..Pod  
■ J n r » g * ł e F j  C i u r n y m  O r Z e i n "  — 

k a a u A ,  S ta ła  s tro n a  803, róg ulicy Nerudy.
M T  Wysyłka pocztą oodziennle.

Cała flaszka 2 K, pół flaszki 1 K. — Poczta poprze- 
dniem nadesłaniem K 1-50, wysyła się małą flaszkę; 
za K 2*80 dużą flaszkę; za K 4'70 dwie duże flaszki; 
za K 8 cztery du£<o flaszki; za K 22 ozternaśoio du­
żych fiasźek, franco do każdej stacji austro-węgiersk. 

Składy w aptekach Austro-W ęgier:
Krakowie w aptekach M. M asłow sk iego ,
. B a d e ra  t  S o n a t. W iszn iew sk ieg o ,

K tó re bibułki cygaretowe są kra­
jowego wyrobu, a które nic ?

Nie dajcie s ię  oszukiwać i tumanić przez polskie lub 
ruskie napisy, jakich Niemcy używają na BibułklCl) C]f- 
garetow ych, iacz pa trzc ie  dobrze I czy ta jc ie  uważnie, czy na 
książeczce z bibułkami oprócz napisu polskiego lub ru­
skiego jest także nazwisko fabrykanta Polaka lub Ru­
sina. — J a  na mole!) B ibułkach daje ta k i nap is: „P o budka11 
i j r o b u  Mrą W , Bsłdow skiego w KrakOWle, bo daję uczciwy
wyrób. Nie ukrywam więc mego nazwiska, Oni zaś dają 
jakiś polski lub ruski napis, a Z nazwiskiem Się k ry jf, 
A wiecie dlaczego tak robią? — Bo dajj liChOt?. Jeżeli 
zatem na książeczce z bibułkami lab na pudelku z tu t­
kami niema nazw iska polskiego lub ruskiego fabrykanta I m iej­
scow ości w k tóre j on to wyrabia, to nawet tego do ręki
nie bierzcie, bo to napewno nie krajowy wyrób — to 
wyrób naszych wrogów.

Naszym świętym obowiązkiem jest bronić nie tylko 
wiary, ziemi 1 języka, ale i przemysłu, inaczej będzie- 
my ciągle narzekali na biedę i jeździli na poniewierkę 
na Saksy, a Niemcy będą ciągle z nas kpili i naśmie­
wali się, bo będą mieli w kieszeni nasze znojnie za­
pracowane pieniądze.

Zanim n mnie zrobicie zamówienie, piszcie wpierw 
po próbki bibułek „P obudka", które wysyłam darmo 
i opłatnie; ja  nie obawiam się, żeby Wam nie smakowały. 
Żądajcie w Kółkach I trafikach Bibułek „Pobudka" 
26 -26 wyrobu

W ła d y sła w a  B ełd o w sR leso  w Krakowie.

STRZELBY!!
Jednolnfki od K 20 '—, dubeltówki od K 35 '—, floberty oi 
K 8'50, rewolwery K 5 '— , pistolety K 2 '—. Naprawki tanio 
i prędko. —  Cenniki ilustrowane wysyła darmo i  opłatnit 

F R A N C IS Z E K  D U Ś E K  w  O P O Ć N O  N r  90.
• a. d. Staatsbahn, Czechy. : 3_

Broszura Nr. 119
podaje szczegóły 

o nowoczesnym 
praktycznym i tania 
sposobie budowy 
wszelkiego rodza­
ju  budynków za 

i pomocą próżnych 
i pełnych Dloków 
(imitacja ciosowe­
go kamienia — we 

wszelkich formach i kolorach).
D ra  Oaaparago maszyna < , F h ł i u i x u umożliwia 
w n a j p r a k t y c z n i e j s z y  sposób wyrób tych bloków 
z piasku i żwiru lub szutru przy odpowiedniej do- 
8—12 mieszce cementu.

Wszelkie maszyny i formy do fabrykacji rur, płyt I dachówek.
Dr Gaspary i S-ka w Markranstaedt (Saksonia). 

Zastępstwo na Galicję:
Przemysł cementowy, Lwów, ul. Ka rola Kudwika L. 5.

Najpożyteczniejsze podarki na gwiazdką!!'
maszyny do szych 

0 1 1  i v J L . n r \  niezbędne w ka
żdem g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m
Q I N f 5 F R A  n‘“ * y n y My°ir

*1 * « * — 1 i r v  znów odznaczom 
zostały najwyższą nagrodą w Br uks eE 
w roku 1910.------------------------------------

K ra k ó w , ul. S zp ita ln a , 1. 4 0
naprzeciw teatru miejskiego.

F i l i e  we w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h .

BacznoSC!
Kto sobie życzy tanio, a szybko t  wygodnie do- j 

stać się do Ameryki lob Kanady, ten niech uda się * _ 
i  pełnem zaufaniem tylko do naszej angielskiej finny, < 
która już w tym roku kilkaset Polaków ku Ich anpeł- \ 
nemu zadowoleniu za morze wyprawiła. Po pouczenie do J ( 
podróży 1 po szyfkarty należy udać się tylko do firny : < >

„U n ion  T ic k e t  O ffice44
4_ 2o w  R u c h a ,  (S zw a je» r ja ).

Opłata od kartk i wynosi 10 hak, od listu 2B halerzy. <
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Filujfca cukierki*, bombonów deserowych i surad czekolady
H E R U aH IA  IZ R A E L O F IC Z A  w  i a r n o w l c
poleca swe wyroby dla sklepów 1 Kółek rolniczych po oe- 
uach hurtownych. — W yroby moje odznaczone na 4 wyrta- 

wack złotymi medalami.

w Krośnie
poleca:

W j lklego rodzaju m u iy n y  rolnlosw Pługi, bro­
ny, sieczkarnie, młocarnie ręczne i kieratowe, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, cylindry t tr icn ry ), aiewniki, nura 
tizarln etc. etc.

K an rn y  do wyreka daekówoh. d tm tn tttfy tb ld ir  
bttonowroh.

Wkawld ogniowo dla gmin wiejskich. miaLt i mia­
steczek. — P o in ty  k tu & p le « »  wazelkich systemów.

F.oinplet.d urj.4Jze.jle młynów włościańskich, mo­
torowych i innycb.

Motory ropno. Najtańsza siła popędowa.
V u *)ik y do u y o ia  znakomite i tanio, Światowe] 

fltawy m arki „Verilas“.
Gramofony i płyty gramofonowe.

Wszelkiego rodzaju artykuły betonowe, dachówki, ru ry  etc. 
filie fabryki betonowej w Rymanowie i Dukli. —. Urządza­
nie cegielń kręgowych — plany I kosztorysy. — Wszelkie 

inue maszyny i narzędzia, :akie w świecie egzystują.
Liczna u m a r ła ,  n a  żąd a n ie  kaidemn nad esłaó  mogę.

otxxm x x g m o
f  rek ty fikow any  f f  rektyfikow any
spirytus 97 proc. nwiF spirytus anyżowy ]

n j  1 raj owe 1 zagraniczne I
potekta « 4 4 kl 1 likiery — koniak 1 dklwowle. |

poleca fabryka
B r a c i  K a p e l u s z ,  Spółka z ogr. odp 

Brody Dworzec — filia Lwów-Zniesienie
. .  Rok założenia fabryki 1864. 5—15
ajQC*JOQOOOOOOOOOtjOOtJOOOOOOOOOOOOOOCOOO

®0<
„FLO R A "

dom roiniczo handlowy i komisowy
w Tarnowie

sprzedaje za gotówkę i na  raty Znakomite sieczkarnie z fa 
bryki cieszyńskiej po następująbych cenach: 

System THZ z trzema nożami po 5b Lchtoi
TRZ z czterema nożami po t>3 koron

New Model (nowy model) a trzema 
-  « a - z czterema

60
6z

Cenniki wysyłam na żądanie uarm o i opłatnie. " I M

Półtora miljona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bi­

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem- że »ą oienkfe 
a więc dobre. To niepraw da! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój w yrób Bibułek cygaretowych:

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więo 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, £e nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow e/n 6 haL 
„ w o p a s c e .................................. 4 hal.

Ztfajcio prótak. które obetnie darmo i opłatnie wysyłam.
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 2 6  KRAKÓW Starowiślna 26
V trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Ceny rozumieją się loco stacja Tarnów, nadto dodajemy dr 
każdej sieczkarni zapasowa noże, które już w powyższy*/ 

cenach się mieszczą.
Przy zbliżającej się porze zimowej poleca firm a F l o r ą

znakomite węgle krajowe,
ku>re to węgle pobierają w naszej firmie. Zakłady kąpm 
lowe I różne urzęda, jaho to: c. k. sądy, urzęda pocztowa 
podatkowe, gminne, rady powiatowe i t  p ,  i wszyscy a 

z tego gatunku węgla zadowoleni.
Na życzenie podajemy najdokładniej ceny tegoż węg’n w rą 

z frachtem  kolejowym do każdej staoji w Gali ;ji.
Listy prosimy adresować:

FloraSC T a r n ó w

TYGO DN IK  NARODOWA
ILUSTROW ANY  

■ajtańui i najobfitsi* m im  ilaatrswaas dla rodzin polskie! 
w  G alic ji 

wyobodzl od I-go atyoznla w Krakowi*.
Go niedzielę bogato ilustrowany zeszyt, objętośoi 33 stro«- 

w kolorowej okładce, zawiera:
Artykuły narodowe i historyczne. Powiefid (rocznie 20 to 
mów 10 arkuszowych). Humorystykę. Poezje. Nowele, a n r  
kuły popularno naukowe. Hygienę. Dział kobiecy, b w  

„Dla naszych dziatek*.
„ T y g o d n ik  N a r o d o w y "  w stosownych arty l ulach 1 ko 
respondencjach informuje o życiu i pracy Polaków wssyBt 
kich trzech zaborów i bliższej i dals&ej obczyzny. 
„ T y g o d n ik  N a ro d o w y "  ma wybitnych współpracował 

ków, tak w Europie, jak  w Ameryce

Pi i U p la ta :  wynosi rocznie (52 numery) 0 kor., półroczni, 
(26 numerów) 4  kor. 80 h a l, kwnrtalnie (13 numeiów) 
kor. 4 0  LaL — Przedpłatę przesyłać należy przekazem d
Administracji „Tygodnika Narodowego" w Krakowi* 

ul. Wiśłna 2 (rog Rynku).
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Wgjtspsza, n M k ró te a  I n a jg ń g a r  przepraw a pasażerów  z  Antw erpii śo Am eryki I Kanady.
o o o

nP. Canon Antwerpen
L an ge łlercnthalscnestr. 2 1 . B elgien.

Kiolewsko -  Belgijskim f7ądeiD koncesjonowany Ekspedjenł pasażerów  i  40.000 łr. katrcjl.
Przepraw a pasażerów tylko pierwszo-klasowymi pospieszno-pocztowymi 
okrętami w prost z  A n tw e rp ii do a e  w -Jo r  k u , K an u d y  I wszystkich czę- 

* __ ści świata po najtańszych cenaoh.
Odjazdy statków z /uiiwerpii d j  New-Jor> fcą każdej soboty. Do Kanady

  każdej środy w lecie i w zimie co czternaście dni.
M T  P.odróA m orzem  t r w a  f ie d m  do o śm iu  dni. * p |  

Wikt m3 okrętach doskonały — usługa rzetelna. 1—
Prospckta darm o i cpłatnie — zastępu, poszukiwani.

OOOOOOOOOCCł̂ OOOOOOCOtlOOOOOOOOOOOOOOOOOC ro o i

fia

Towarzystwo eskontowe
w Śabnie

H towarzyszenie zarejestrowano z odpowie­
dzialnością ograniczoną, udziela kredytu 
pod korzystnymi warunkami, na weksle, 
na skrypta, jakoteż przyjmuje w k ł a d k i  
oszczędności, daje pewno gwarancie i płaci 

6 procent. 23-26

Frasdrój Janow ski.
PIERWS2A JANOWSKA MIOOOSYTNIA 

S. BLATTA
w  J a n o w i e  k o ło  Lwows.

założona w 1850 r. 2—S
poleca swoje z n a k o m i t e  m i o d y  jasne i ciemno. 
S pecyalno^ : S T A R Y  M I Ó D  „r» l a  91ialag»<*

1-5 wszędzie do nabycia.
Również pod gwarancją czysty wosk pszczelny.

WISŁAU
Indowe Towarzystwo wzajemnych nbezpieczefi we Lwowie

ulica W ało w a pod 1. 1 4 .
koncesjonow ane reskryptem^ c. k. M inistorjum spraw  wewn. z 9/8 1908 r. L 4.647, założone 
w interesie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Luduw ego przyjm uje do ubezpie­
czenia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zauasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i w arunkam i.

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie K rakow skieu, n a  Bukowinie i n a  Ślijskn.

„WISŁA“
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
aa to , gdzie f % n a  razie ubezpieczone budynki.

„WISŁA“
przyjm ujó ubezpieczenia ziemiopłodów od gradu.

„WJSŁA“
m a agentów po wsiach i miastach. — Siedziby agentów  uw idoozniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gmlitacn, gdzie niema 
jefzoze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekojl »  W i a ł y “ .

Generalne Agencje dla Krakowa i  okolicy:
JK raków, ulica Reform acka, 3 , parter i ul. {Sławkowska, 2 1 , 1 , p.

Wydawca 1 odpo« ledrlalny redaktor Jan StspliskL 
Ćwiekami drukarni Literackie! w Krakowie (Jagiellońska 10, pod aura, lem L. E. (Mrikiege),


